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nie pa ilegaĵ  spłacie peoctowej. — Lietóte mefrankottanyck nie przyjmuje eię. 
JU kopuotr n ad tylanyeh  B edakcya  M e tnoraca. 

śd ra a  B e d a k e y l B id a O m lit r a e jl  i B U aa Iw . J a n a  H r. lft. 
T a l a t a w n  Br .  4 1 .

N O W A P r a w a a a a r a t ę  y  n y j a i j ą i  
la m le ja e a w e  i Adalnletraoya Nottej Reformy i wecjatkie anędj peeitewe, a a le jie a *  
w a i Admlniitiacja Nottej Reformy. — Magazyn neweici £1 A. wigara 1 Główna trafika 
« Synka. —- Agencja J. Hopoaea i A. Salomenewej, Plac Marjacki, 2. — Handel 8t. Kar- 
lińekiego, bnJdennlee — Handel Kreteehmera, Bjnek. — Handel J. Ekiera. ul Karmelicką 18. 
la m ie ja c e w a  p r e n n a e n t ^  1 e g le a ie n la  pnjjmnją Biura diienników: We Ł w o* 
w ie  Ludwik Plehn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a rn a w ie  Jóaef Pin. — W P n e a j *  
l in  Henelea. — W J a re a ła w ln  Knjianewiki. — W W ie d n ia  pp. Haaeenetein A la ­
gier r »  .>  w Hamk r̂gu, Pnuudurcie nad Menem, Perlinie, Lipeku Baijlel i Wraclawlu). —
A- Opelik, B. Monę (takie w Berlinie, Hamburgu, Monaohlua 1 Nerymberdie) — He 
Soldaohmiedt, M. Dnkee, H. Schalek, J. Danneberg. — W P a ry A n  Seeietż Mutuella de Pu- 

blielti A. Le r e t t e .  direoteur, B u  Oauaartin, 81.
Ogłaaaenla (ineeratj) przyjmuje Adalnlitraoya u  spłatą od aiejeoa wiereu drebnaa pl­
emion (petit), u  pierwszy rai 10 et., u kaidy autępny rai no 8 o u t  — Sadeklane pe 
10 oentow od wiema za kaily rai. — Hek**legla po 18 et. od wierna. — 09*uy pa* 
blileine po 80 ot. od wierna. — Małąemlkl de Nottej Reformy (preepekty, eyrkulazM.

Seeienia ltp.) przyjmuj* zi; za naw; \ itr. od 100 egzem, dla aaaiejooowyek, a Met. od 180 ogua. 
alejieowyek prenumerat. Nalwłyteed >praoa« n ; napndd aadeetaó pnokaun pocztowym

Bankruci.
Dnia 14 b m  zebrało sio na zaproszenie do  

słów demokratycznycn i ludowych, podpisane 
takie przez prezydenta stołecznego grodu we 
Lwowie zgromadzenie, złożone z 80 cezestmków, 
w ce'u naradzenia się nad środkami zmierzaia- 
cemi do zniesienia stano wyjątkowego w 33 
powiatach galicyjskich.

Cały przebieg zgromadzenia, z którego spra 
wozdanie podaliśmy wczorai, był spokojny i po­
ważny, od wyboru p-zewodniczącego poeząw 
szy —  został nim znany z umiarkowania swego 
prof. P i ę t a k — a skończywszy na rezolncyach 
uchwalonych, nie zdarzyło się nic takiego, coby 
mogło zamącić spokój w kraju, coby trąciło ja­
kąś rewoincyą lab bantem przeciw zarządzeniom 
władzy i istniejącemu u nas porządkowi.

W każdem społeczeństwie też rozwinietem lab 
rozwijającem się prawidłowo, nważanoby taki 
objaw życia politycznego za rzecz zwyczajną, 
za krok, który mógł się tema lab owema nie- 
podobać, ale powodów do obaw lnb rekrjmina- 
cyj nie aawał wcaie.

Stało się jednakże inaczej, chińszczyzna gali 
cyjska a raczej krakowska, zawrzała straszliwym 
gniewem, Czas widocznie pod wpływem kani- 
kularryeu upałów, wytoczył przeciw zjazdou. 
lwowskiemu działa najcięższego wagomiaru, i od 
sądziwszy inicyatorów zgromadzenia od czci i 
wiary, napiętnowawszy ich jnż nietylko m anem 
zdrajców Koła polskiego, ale i własnej nawet 
Ojczyzny, w zaciekłości swojej posunął się tak 
daleko, że sięgnął aż do zbutwiałych aktów 
Targowicy i zaborczych nniwersałów pruskich 
i moskiewskich, aby cały rnch powstańczy po 
rozbiorowej Polski w czambuł potępić i jako 
„sekciarstwo polityczne" w oczach uczciwych 
ludzi przedstawić.

Nie będziemy wehodzić w rozbiór szczegóło­
wy tych zarówno nierozumnych, jak i nietakto- 

lych napaści osobistych, tych iście faryzeu- 
owskich uśmiechów, wysłanych pod adresem 
Szczepanowskiego, tych docinków miotanych 

aa prawo i lewo a wymierzonych przeciw nsty 
tacy om i ludziom, są to biwiem objawy raczej 
patologicznej niż politycznej natury, stwierdza 
jące stare i utarte przysłowie: „gniewasz się 
więc nie masz racyi"; trndno nam jednakże po 
minąć rzeczy jnż nie śmieszne lecz wprost zdro­
żne i w polemice przyzwoitej —  a Czas chyba 
nie zechce abyśmy go nieprzyzwoitym nazwali— 
łagodnie się wyrażając, nie dozwolone.

A niedozwolorcm i nieprzyzwoitem jest jeżeb 
się inieyatorom zgromadzenia lwowskiego ped- 
suwa przy tej sposobności chęć podkopywania 
Koła polskiego, tak jak gdyby to Kolo albo 
stan oblężenia w Galicyi zaprowadziło, albo też 
za zaprowadzeniem jego się oświadczyło. Z dniem 
odroczenia parlamentn 14 czerwca rb., Koło pol­
skie nie miało sposobności zdania swego w tej 
mierze wypowiedzieć, jeżeli więc dziś Czas, 
identyfikując siebie z Kołem polskicm, twierdzi, 
że akcya, zdążająca do zniesienia stanu wyjąt 
kowego w Galicyi jest wymierzoną przeciw Ko­
ła, to mowi i pisze rozmyślnie nieprawdę, ehy 
ba, że tam „Na wsi" —  bo „ze wsi" list jest 
pisany —  nie wiedzą jeszcze o odroczeniu Rady 
naństwa, tak jak fwojego czasu nie wiedzieli 
długo o śmierci Napoleona III.

Wykręt, ż e c i c o z p  W i n k o w s k i m  pod­
pisali odezwę zapraszajacą na zjazd lwowski, 
tern samem solidaryzują się z jego stanowiskiem

względem Koła, jest po prostu niczem innem, 
jak wykrętem, bo każdy rozsądny człowiek w’ c, 
że obok kwestyi Kołowej może być cały tuzin 
innycb, gdzie przyznania słuszności p. W i n 
k o w s k i e m n  za zdradę krają lub Koła uwa­
żać niepodobna.

Wszak gdyby np p. hr. Tarnowskiemu lub 
p. hr. Andrzejowi czy Romanowi Potockicmn 
wpadło na myśl — jak to fantazya pańska by­
wa nieobliczalna — przystąpić do Towarzystwa 
Szkoły ludowej z wkładką, przypuśćmy, tysiąca 
zlr., czy byśmy datku tego nie mieli przyjąć i 
nie podnieść czynn obywatelskiego, jako godne­
go naśladowania ? Ale Czas i jego stronnictwo 
trzyma się zasady: si duo faciunt idem, non est 
idem; co wolno pana, od tego wara szaraczkowi 
Więc każdy objaw gorętszy ducha narodowego, 
każdy rozpaczliwy bój porozbiorowej Polski o 
niepodległość jest n mego wynikiem „sekciar­
stwa politycznego". U konserwatystów nazywa 
się to obroną zasad zachowawczych. Więc ieżeli 
emigranci francuscy w r. 1792 prowadzą ks 
Brunświckiego z wojskiem pruskiem na Paryż, 
aby wywrócić konstytueyę, a równocześnie pa­
nowie Szczęsny Potocki, Branicki i Rzewnski 
wiodą IMci Pana Kochowskiego i Kreteczniko 
wa na zagładę własnej Ojczyzny i w obronie 
„staropolskiej wolności", to to się nazywa legi- 
tymizmem lub staroszlacheckim konserwatyzmem^ 
ale jeżeli mieszczaństwo polskie npomiua się o 
prawa obyw atelskie, jeżeli Kościnszko chwyta 
za oręż w celu wywalczenia niepodległości, je 
żeli najzacniejsi obywatele okrucieństwami mo- 
skiewskiemi do ostateczności doprowadzeni, zma­
wiają się na obalenie tego jarzma, jeżeli inni 
myślą o rozszerzenia oświaty pomiędzy Indem, 
aby go wydźwignąć z nędzy i ciemnoty, jeżeli, 
tak jak dziś, zastanawiają się nad smntnem po­
łożeniem krają i szukają środkow zapobieżenia 
złemu, to to jest „ s e k c i a r s t w o  p o l i t y ­
c z n e " .

„Polska —  pisze Czas z rozrzewniającą dla 
państwa rosyjskiego troskliwością —  miała słu­
żyć za pole próby i pomost dla rewolucyi za 
chodniej, aby się dostała do Rosyi". Argumenta- 
cya to zapożyczona widocznie z manifestów Tar­
gowicy, przejętych żywcem przez mocarstwa roz 
biorowe.

„Co jednak najbardziej — odzywa się nasz 
do niedawna jeszcze wi rny sprzymierzenie, 
Fryderyk Wilhelm II i w patencie c uupacyjnym, 
stylem prasko polskim —  bojażń mocarzów gi a- 
niczących wzbudzać mnsiało, to ów duch b n n- 
t o w n y, coraz bardziej w Polsce się rozszerza 
jący, a widoczna iDfiuencya, którą owe stra 
szliwe zamyślenie otrzymało, przez któreby 
wszystkie związki cywilne, polityczne i leiigii 
rozerwano, obywatele polscy wszystkie strasznym 
anarchii konseŁwencyom wystawieni i w nędzę 
bez końca wrzuceni byli".

Winszujemy Czasowi, że stał oię tak pojętnym 
uczniem niezapomnianego w dziejach Polski 
Hohenzollerna.

A  tout seigneur lout honneur jednak, jak pi­
sze ów pan „Ze wsi". I Czas przyznaje, że przy 
czyny rnchu ludowego były i są także inne, a 
więc niedola i brak oświaty. Cóż uczyniło stron 
nictwo konserwatywne, od lat 30 dzierżące ster 
spraw pnblicznych w kraju, aby te przyczyny 
usnnąć lnb złagodzić ?

Tyle prawie co nic. A czy nie przeszkadzało 
nsiłowaniom postępowców, czy nic tamowało 
działalności Towarzystw Oświaty luduwej lub 
Kółek rolniczych ? Czy na odwrót stykało się

z tym Indem jak starszy brat z młodszym — 
nie i jeszcze raz nie. Wyjątków zacnych liczyć 
nie można, bo służą one, jak wiadomo, na 
stwierdzenie reguły.

Więc gdy nagle znaleźli się tacy, którzy po­
między lud poszli i, biorąc się, może czasami 
za gorąco do rzeczy, usiłują go oświecić, pod­
nieść i poczucie narodowe w nim zbndzić, to 
natychmiast piętnuje ich się mianem zdrajców 
i warchołów, podsn^a się m. podstępnie i nie­
godziwie myśl, że pracują dla Niemców i że go­
towi są przystąpić do sojuszu z lewica!

A już wprost solą w oku Czasowi i jego stron- 
□ictwu jest owo zbliżenie polskiej demokracyi 
do ludowców. Nazwano to niezręcznie bankru­
ctwem politycznem stronnictwa demokratycznego. 
Nie, panowie, to nie banki octwo.

Polska demokracya od początkn swego istnie­
nia stawiała zawsze na pierwszem miejsca pod­
niesienie i aobywatelenie mas Indowych. Ona 
z poświęceniem bez granic niosła tę ideę do 
dworków szlacheckich i pod strzechy wieśniacze, 
ona pracowała dla niej niezmordowanie i krwią 
własną okopywała nsamowolnienie ludu. ona też 
dziś, podając rękę ludowcom, nie sprzeniewierza 
się swoim zasadum, lecz w czyn je wprowadza, 
bo powiedzie ten Ind pod sztandar narodowy, 
pod chorągiew Oiła i Pogoni.

Zbankrutować politycznie mogą tylko ci, dia 
których droższe są interesu stronnictwa lnb ko- 
teryi, niż sprawa narodowa, co, gdy im się wy­
mknie z rąk władza, na nic. em zresztą oprzeć 
się nie mogą, co konserwają nie chlubne trady- 
cye narodowej przeszłości, lecz anarchizm i py­
chę Targowicy, pokrytą, jak niegdyś, płaszczem 
dobra pnblicznego

Zjazd Sokolstwa czeskiego
nr dniach U  i 15 sierpnia 1898 r. na Morawach.

I Sokolstwo czeskie zapragnęło nczcić setną 
rocznicę nrodzin „ojca narodu", Franciszka Pa- 
lacky’ego. W tym to celu nrządzilo zjazd swój 
w Val. Meżirziczach na Morawach, połączony 
z wycieczką do HodslaT»ic, ‘miejsca urodzin Pa 
lacky’ego, tudzież z wycieczką na górę Radhost.

Zjazd odbył się w dniach 14 i 15 sierpnia. 
Jnż w sobotę, t. j .  13 po połndnin poczęli zje­
żdżać nczestnicy zjazdu. Jako pierwsi przybyli 
Sokoli polscy w liczbie 12, t  nrezesem krakow­
skiego Sokoła, z przedstawicielem Związku Wł 
Turskim Da czele. Za nimi nadciągnęły wieczo­
rem i drugiego dnia rano liczne drożyny Soko­
łów z różnych okolic Czech , Morawy i Ślązka, 
a nawet i z Wiednia i z Berlina itd. w liczbie 
około 3.000. To też zaroiło się w Meżirziczach 
które na przyjęcie gości odświętną przybrały 
szatę. Gdzie spojrzysz, z okien • balkonów po­
wiewają chorągwie o narodowych barwach, a tu 
i owdzie witają przechodnia napisy w czeskim, 
polskim, słowieńskim, kioackim i ruskim języku 
nmieszccoue na nmajonych bramach tryumfal­
nych: S$amo zaś miasto ledwo pomieścić zdoła 
SokolArr i innych gości, którzy tu zdała przy 
Dyli, by także wziąć udział w sokolej uroczy­
stości.

Rozpoczęto ją pobudką muzyki, która już o 
godz. 5 rano wygrywając pieśni narodowe i 
marsze, przechodziła główniejszemi ulicami, bu­
dząc ze snu gości i mieszkańców miasta. Co 
żyło, wkrótce było na nogach, by korzystać

z krótkiego czasu i oglądnąć miasto, położone 
w prześlicznej górskiej okolicy, a liczące zale­
dwie k 'ha tysięcy mieszkańców. Mimo to prze­
widziano wszystko i przygotowano się wzorowo 
na przyjęcie i ugoszczenie blisko dziesięcin tysię­
cy osób.

O godz. 11 udali się ćwiczący na boisko, a 
za nimi pociągnęła też i reszta Sokołów wraz 
z tłumami ciekawych. Boisko, nrządzone taż za 
dworcem, w pobliskim laska, miało 75 metrów 
długości a 54 szerokości. Jeden jego bok zam­
knięty był trybuną, wzdłuż innych ustawiono 
rzędy ła^ek. Tuż za nimi pobudowano straga­
ny na piwo, wędliny, ciasta, pierniki itp. Obok 
tego urządzono także d*ie trybuny dla muzyki.

Sama próba zajęła nie wiele czasu. Przero­
biono tylko ćwiczenia wolne i odśpiewano kil­
ka pieśni z wtórem muzyki i powrócono do 
miasta na obiad.

Przedstawiciele Sokolstwa, między nimi i Po­
lacy, reprezentacya miasta, różni dygnitarze ze­
brali się w jadłodajni u Kaszlika. Ta szereg 
toastów rozpoczął bu’ mistrz miasta M i k i s 7. k a 
przemówieniem na cześć Sokolstwa całego, któ­
re imieniem miasta powitał, dziękując za za­
szczyt, jaki spadł na miasto przez przybycie 
tylu, a tak zacnych gości. Przemówienie zakoń­
czył toastem w ręce dr. Podlipnego, który, re­
prezentując najwyższą władzę Sokolstwa, jest 
zarazem głową pierwszego z miast czeskich, — 
miasta Pragi.

Na toast ten odpowiedział dr. Podlipny w 
długiem i pięknem przemówieniu, w którem, 
dziękując barmistrzowi imieniem Sokolstwa za 
przyjęcie gościom zgotowane, dziękował równo­
cześnie za wspomnienie o tern, drogiem dla 
każdego Czecha mieście, stolicy kraju, która 
jest matką wszystkich miast korony św. Wa­
cława. Tam to w5nny też być zwrócone oczy 
wszystkich miast czeskich, z nią winny iść za­
wsze ręka w rękę tak, jak ona z niemi idzie i 
zawsze iść gotowa.

Pu krótkim przestanku zabrał głos dr. Szei- 
ner, prezes Sokoła praskiego, następująco:

Uroczystość Palackiego przypomina mimowol­
nie jego ideały. Niestety, zapominr się często 
o nich i odstępuje od tych wielkich celów, któ­
re jego były dążeniem Jednym z tych celów, 
to hasło, to idea słowiańska —  idea, której 
wszyscy wielcy ludzie Czech hołdowali, a któ 
rej celem zjednoczenie Slowiaństwa. Na pola 
togo zjednoczenia mało atoli dotąd zdziałano. 
Sokolstwo zaś było zawsze jej pierwszym pio­
nierem. Dziś czujemy więcej, niż kiedyindziej, 
potrzebę tego zjednoczenia —  nastały czasy 
barbarzyństw niemieckich, przed któremi wszy­
scy Słowianie bronić się muszą, idąc razem rę 
ka w rękę. Czynią to od dłnższego czasu Po 
lacy. To też jako za obowiązek poczytać sobie 
mnszę powitać tutaj reprezentantów tak dziel­
nego narodn, a wznosząc toast na icli cześć, za 
kończę życzeniem, aby ta solidarność na polu 
Sokolstwa także i na innych polach trwałe mia­
ła miejsce. (Żywe oklaski).

Nastąpiło przemówienie p. Bonbali, pusla na 
Sejm morawski który, nawiązując słowa swe 
do zgody czesko-polskiej, o której mówił po­
przednik, wyraził życzenie, aby ta zgoda objęła 
także i inne narudy słowiańskie, gdyż tylko na 
drodze zjednoczenia możliwem jest wywalczenie 
lepszei przyszłości dla zbratanych Indów. Pomni 
tedy słów Palackiego, który pouczał, iż walka 
o swobodę pojedyńczegn narodu jest walką o 
swobodę innych narodów, winni wszyscy do

zjednoczenia wszystkich ludów słowiańskich dą­
żyć. Na pomyślność tego zjednoczenia i tej zgo­
dy ogólno słowiańskiej wzniół toast, wołając:
Na zdarł

Po nim zabrał głos imieniem Polaków p. Wł. 
Turski, mniej więcej w te słowa:

„Sokolstwo polskie mnsi być z wami zawsze 
tam, gdzie się cieszycie, lnb gdzie bolejecie. —  
Dziś święcicie jeden z waszych najpiękniejszych 
dni, to też ta jesteśmy —  pewni, —  że w dnia 
naszej radości lnb boleści, wy będziecie s na­
mi.

„Naród z Sokolstwem tak się zespolił, że tę­
tno sokole, to tętno narodn; bo też Sokolstwo 
powstało z narodn. Tak n was, jak i u nas 
brakowało Sokolstwa i potrzeba przywołała je 
do życia. Porównajmy bowiem dzieje oba naro­
dów: cóż z nich widzimy? Oto, tak jedni, jak 
drodzy, spotkaliśmy się z nieprzyjacielem, któ­
rego najgłówniejszą dewizą było: ndivide et im- 
perau. Ta to polityka zwróciła nas Polaków po 
zwycięstwie pod Grunwaldem na Wschód i wy­
wołała w biega lat wyczerpujące walki z ko- 
zaerwem, których konsekwencyą ostatnią — Ma­
ciejowice. Waszych Busytów rozdzieliła ta sama 
polityka na Taburytów i Kalikstynów i po zwy­
cięstwie pod Niemieckim Brodem doprowadziła 
do klęski pod Białą Górą.

My z Maciejowic wynieśliśmy naukę, że tylko 
część narodu była narodem, a i wy dowiedzie­
liście się po ostatniej klęsce, gdzie wasz wróg 
największy. Któż was wzbndził? Nie rycerz w 
stal zaknty, lecz skromny, cichy pracownik po- 
n czy ł, gdzie wasza najsłabsza strona. I dzięki 
jemu po upływie lat kilkndziesięcin pieśń wa­
sza idzie już nie z góry, ale z dołu. Tam pod 
waszemi chłopskiemi chatami brzmi jnż teraz: 
„Kde domov moj“ i „Hej Slovane“ i brzmieć 
już będzie stale. 1 my jesteśmy tego świadomi, 
że tam dojść musimy. Więc też tego nieprzyja­
ciela obawiać się rie potrzebujemy. Nie my, to 
synowie i wnukowie — celu tego dopną. Ale 
mamy wewnątrz jeszcze innego wroga, — brak 
poczucia obowiązku, prawdy i sprawiedliwości 
w całym narodzie. I oto cel Sokolstwa, oto jego 
zadanie. W tym też kierunkn pracować mnsimy, 
choćby zginąć dla idei przyszło. Dążenie zas 
do tych celów, wykonanie owego testamentu Pa­
lackiego, to i wasza rola.

Jeszcze o jeden moment muszę tu potrącić i 
wspomnieć o tern, co już dziś mówiono —  o zgo­
dzie czesko-słowiańskiej. Otóż w Sokolstwie sło- 
wiańskiem niezgody absolntnie być nie powinno. 
Bez względn na politykę myśmy zawsze winni 
iść ręka w rękę i Sokolstwo winno być owym 
kitem, którego zadaniem zmuszać politykę do 
wrpólnej a bratniej pracy i- do trwałej zgody

Kończąc, wnoszę tedy ten toast na cześć cze­
skich Sokołów, którym nie sprzeniewierzyliśmy 
się jeszcze i nie sprzeniewierzymy nigdy. (Dłu­
gotrwale oUaski i okrzyki),

Nastąpiło jeszcze przemówienie prezesa Sokoła 
wiedeńskiego, który braciom w kraju przyniósł 
pozdrowienie od tych, co nad Dnnajem szerzą 
zasady sokole, poczem odczytał prezes Związkn 
moraw. Kazanek liczne telegramy i zakończył 
bankiet życzeniem, by zjazd jak najlepsze spra­
wił na przybyłych wrażenie i ażeby na całą 
Morawę i tę ziemię wołoską jak największa po­
myślność i szczęście spłynęły.

O godzinie 3 poczęto szykować się do pocho­
du , poczem ruszył on najgłówniejszemi ulicami 
miasta ku boiska. Na czele postępowała muzyka 
Sokoła kolińskiego, poprzedzona szeregami dzie-
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XHL
U Grtlnuzpanów trafił jakby, na lamilijno- 

handlową naradę. Stary Grtinszpan biegał po 
pokoju, krzyczał i bit pięścią w stół, Regina 
siedziała pod oknem i również krzyczała, pła­
cząc ze złości na przemiń, stary Landan sie­
dział priy stole w wielkiej, jedwabnej czapce, 
zsnniętej na tył gł'»wy i, odwinąwszy ceratę, 
pisał kreda długie kolumny cyfr; Grosman, ja ­
kiś blady i zmęczony, leżał na kanapce i pu­
szczał melancholijnie kłęuy dymu, a czasami z 
ironią spoglądał na żonę.

—  To jest złodziej, to jest największy łódzki 
złodziej! Mnie przez niego szlak trafi... on mnie 
zabija! —  krzyczał rtary.

— Kiedyś wyszedł stamtad ? — zapytał Mo­
ryc Grosmana.

—  Erzed godziną.
—  Cóż, bardzo tam przyjemnie ? — szeptał 

drwiąco.
— Przekonasz się sam, nie minie cię to prze­

cież, z tą tylko odmianą, ze będziesz siedział 
za własne grzechy, a nie za grzechy teścia i 
żony, jak ja

—  Ty, Albert, nie bądź głupi i nie gadaj ta­
kich rzeezy. Moryc jest nasz, Mo yc wie, jak 
sprawy stoją, ale jak mówisz, to on może nwie 
rzyć, ie oo w Łodzi mówią o nas, jest praw 
dą —  zawołał z gniewem stary, przystając 
przed nim

— Co ja  wiem o tej sprawie, to druga rzeczj 
w każdym razie przyszedłem do was, jak do

swoich, jak do porządnych ludzi — powiedział 
z naciskiem.

Grtinszpan spojrzał na niego niespokojnie, po­
patrzyli sobie w oczy długą cLwilę, mierząc się 
i sondując, pierwszy stary odwrócił głowę i za­
czął znowu kląć.

— Ja do niego przychodzę, jak do człowie­
ka, jak do kopca mówię: Sprzedaj mi swój plac. 
A ten pastuch... ten. , tfu! żeby jemu się fik 
wiodło, jak ja mu życzę z całigo serca, śmieje 
się i każe mi oglądać swój śmietnik i powiada, 
że to jest złota z>emia, ie to jest rajska ziemia, 
której nie sprzeda taniej, niż za czterdzieści ty­
sięcy rubli... Żeby ciebie, psiakrew... żeby cie­
bie prędka cboroba wzięła za taki paskudny 
pysk! Mela, daj mi, dziecko, jakich kropli na
enkier, bo mnie jest bardzo niedobrze, bo ja
się boję, żeby mnie nie było jeszcze gorzej! — 
mówił do drogiego pokoju.

— Z kim i o co sprawa ? —  pytał Moryc 
cicho, nie rozumiejąc dobrze, o co idzie.

—  Z Wilczkiem. Mądry chłopak. Chce za 
cztery morgi czterdzieści tysięcy.

—  A warte?
— Warte są dzisiaj pięćdziesiąt.
—  Place podskoczyły o trzydzieści procent.
—  Właśnie, i nie wiadomo, na czem się to

skończy, a stary musi kupić, bo musi fabrykę
rozsze/zyć.

—  No, więc czemu zwleka i robi piekło? Za 
parę miesięcy może zapłacić podwójnie.

— Bo ojciec jest kramarz; on nie może za­
pomnieć swojego sklepiku na Starem Mieście i 
targowania się o kopiejki — szeptał pogardli­
wie Grosman.

—  Dzień dobry, Melal — zerwał się do niej 
i podszedł.

—  Dzień dobry, Moryc. Dziękuję ci bardzo 
za kwiaty, sprawiły mi wielką przyjemność.

— Nie było już piękniejszych u ogrodnika, 
bo byłbym ci je  przysłał.

Mela uśmiechnęła się nieco. Była dzisiaj bar 
dzo blada; smutek wiał od jej uśmiechu i od 
jej oczów pociemniałych, rozszerzonych nieco 
przez lekkie wpadnięcie, podkrążonych sinawemi 
piętnami. Pornszała się dziwnie miękko a ocię 
żale, jak ladzie wyczerpani cierpieniem Podała 
ojca cakier nasycony kroplami, spojrzała zimno 
na siostrę i nie zauważywszy umyślnie wycią­
gniętej do siebie ręki Grosmana, wyszła do dro­
giego pokoju.

Przez otwarte drzw< Mnryc *  idział jej twarz, 
pochyloną nad babką, wiecznie siedzącą w fo­
telu pod oknem. Gonił oczami jej powolne ru 
chy i szlachetną linię głowy i czai, że ma serce 
bije szybcej, że jakieś ciepłe, dobre wzruszenie 
ogarniać go poczyna. Więc jnż nie wiele słyszał 
skarg starego ani płaczliwych żalów Reginy, 
narzekającej, i i  Grosman żle się tłómaczył przed 
sędzią śledczym, że przez swoją głnpotę gotów 
ich zgnbić.

—  Sza... sza... dzieci, dosyć! Wszystko będzie 
dobrze... Trochę się straci, ale zawsze cały ge­
szeft da siedemdziesiąt pięć procent. Ja zaraz 
pojadę do Grosglticka, riech zrłatwi się z de 
nuneyantami przez swojego człoy.icka, my nie 
możemy się w to mieszać.

— On musi się tern zająć szczerze, jeśli za 
„woje trzydzieści tysięcy nie chce wziąć — 
pięcia!

— Tak, bo jak dobrze pójdzie, dostanie pię 
tnaście, dwadzieścia najwyżej! —  szepnął cyni­
cznie Grosman, patrząc na teścia.

—  Mądre słowo powiedziałeś Albert! Damy 
mu całe dwadzieścia! No, dosyć z tą sprawą 
Mnsimy mówić o odbudowaniu. Ty jnż Albert 
nie wrócisz do tej body. Ja zrobiłem wielki plan. 
Kopi się plac od Wilczka i w połączenia z moją 
fabryką wybudujemy sobie wielki akcyjny inte­

res pod firmą Grtinszpan et Grosman i S-ka. Mój 
adwokat jnż się zajmnje stroną prawną, a mój 
budowniczy ma za tydzień złożyć szczegółowe 
plany. Ja długo myślałem o tym interesie, teraz 
jest dobra pora. Kilkunastu kapcanów dyabli 
wzięli, to jest miejsce po nich. Po co mamy po­
syłać do apretury? żeby inni zarabiali na nas! 
My będziemy mieli swoją apreturę. Po co mamy 
kapować przędzę ? Wybudujemy przęizalnie, bę­
dzie na tem dwadzieścia pięć procent. Zrobimy 
sobie fabrykę kompletną, ze wszystkiemi wykoń- 
czalniami. Spróbujemy się trochę z Mayerem. Ja 
myślałem o tern jeszcze przed twojem nieszczę­
ściem, Albert, ale kiedy się ono stało, to nam 
pomoże trochę.

Opowiadał szczegółowo plany przyszłego rn 
chu, przyszfego akcyjnego Towarzysfwa. Regi­
na, wzrnszona i porwana, rzneiła się ojca na 
szyję. Moryc również był olśniony projektem i 
w myśli prawie jnż dodawał do dwóch nazwisk 
fiimy swoje trzecie.

— Ale o tem jeszcze ani słowa. Niech się 
sprawa Alberta wpierw skończy. Moryc, ty nie 
powiesz przeoież, boś ty nasz knzyn.

— Chciałbym być bliższym jeszcze —  odpo 
wiedział poważnie.

Grtinszpan patrzył na niego długo, oblicząją- 
co, Regina również, tylko Grosman uśmiechnął 
się z powątpiewaniem.

—  Dlaczego nie, interes jest do zrobienia —  
powiedział stary trochę zimno.

—  Przyszedłem właśnie w tym celu.
—  Możesz zaraz iść do Meli i rozmowić się.
—  Potrzobuję wpierw z panem pomówić.
— Mnie jnż coś Bernsztajnowa o tem mówiła. 

Wiesz, co ci Mela powie?
—  Jeszcze nie wiem, ale chcę wpierw sły­

szeć, co pan mi pow ie..
— Zaraz... zaraz...

Pożegnał Reginę, nścisnął rękę Grosmanowi, 
odprowadził ich do sieni i powróeił.

— Landan może słyszeć. Słncham.
Usiadł na krześle, założył nogę na nogę i 

bawił się długim złotym łańcuszkiem od ze­
garka. Moryc skupiał myśli, gryzł gałkę laski, 
głaskał brodę, wciskał binokle i namjslał się, 
w jaki sposób kwestyę posagu postawić, ale 
w końcu rzekł otwarcie i prosto:

—  Co pan dajesz Meli ?
— Co pan masz ?
—  Mogę jntro panu przedstawić pasywa i 

aktywa swojego interesu i akt spółki, iaką za­
warliśmy dzisiaj z Grosgltlckiem. Ja nie potrze- 
bnję pana oszukiwać. Moje interesy są muro­
wane, moja gotówka nie jest z aseknracyi tro­
chę zakwestyonowanej przez sędziego śledcze­
go —  powiedział umyślnir z siluym naciskiem.— 
Niech pan powie swoje słowo, jedno słowo, bo 
ta idzie o pańską córkę.

—  Co pan masz ? Powiedz pan cyfrę, jutro 
możemy sprawdzić...

—  Trzydzieści tysięcy rubli gotówki! Do te­
go mój kredyt dwa razy tyle, ja jestem skro­
mny. Moje wykształcenie, moje przyjazne sto- 
runki ze wszystkimi milionerami łódzkimi, moja 
nczciwość, ani razu nie zbankrntowałem. to wa­
żne...

— Bo się to panu me opłaciło pewaie... —  
wtrącił spokojnie Landan.

— Więc tak licząc snmarycznie, plns minus, 
jestem wart najmniej dwieście tysięcy rubli, ja 
jestem skromny człowiek, ja się nie chwalę. 
A co pan dajesz Meli?

—  Ona mnie dnżo kosztowała! Ona całe dzie­
sięć lat uczyła się na bardzo drogiej pensyi. 
Jeździła za granicę, miała specyalnych metrów 
od różnych języków. Cna mnie dużo gotówki 
kosztnje.
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weząt miejskich, w narodowy strój wałaski 
przebranych, za nia depntacya Sokolstwa poi 
skiego, w dalszych zaś szeregach drużyny związ­
ku sokolego czeskiego i morawskiego, ci ostatni 
poprzedzani muzyką miejską. Pochód wspaniały 
i imponujący przedstawiał widok. Trzy tysiące 
koszulek czerwonych mieniło się w słońcu i w 
grze promieni słonecznych szło o lepsze z licz- 
nemi barwnemi sztandarami różnych gL,azd so­
kolich. To też gdzie tylko przechodził ten nie 
przejrzany tlnm karnych i dzielnych Sokołów, 
okrzykom rozentuzyazmowanej publiczności, któ­
ra na przestrzeni kilku kilometrów szczelnie za­
pełniła nlice, nie było końca. Szczególniej wi­
tano dra Podlipnego i polskich Sokołów. Okrzyki 
„Niech żyje Polska", „Na zdar“ , „Czołem 1, w y  
chodzące z tysięcy piersi, trwały nieprzerwanie, 
deszcz zaś kwiatów spadał, gdzie tylko się u- 
kazali.

Wreszcie stanął pochód na boiskn. Tu jnż 
czekał kilkutysięczny tłum publrcznvści, wkrót­
ce zsś nadciągnęła reszta z mias*a, tak że po 
niejakim czasie nieprzejrzany las k:lkunastoty- 
sięcznego tłumu otoczył miejsce ćwiczeń.

Na dany przez naczelnika morawskiego Zw a- 
zau sokolego dra Ellgar.a znak, zagrała muzy­
ka i wkroczyło na boisko sześcioma bramkami 
sześć olbrzymich kolumn piątkowych Sokołów 
w stroju uroczystym, w liczbie prawie tysiąca 
lndzi, i zatrzymało się przed główną trybuną.

Na dalszy znak rozsypały się te szeregi so­
kole w lewo i w prawo, a oczom widzów cu­
downy przedstawił się w;dok. Oto tak skupiony 
tysiąc ludzi stanął w dwóch skokach jak na 
szachownicy w równych od siebie odstępach; 
gdzieś spojrzał: czy przed siebie, czy w lewo, 
czy w prawo, głowa głowę kryła, a szeregi 
lndzi widniały, jakby ręką biegłego rysownika 
poprowadzone linie. Gdy tłum ten cały zdjął 
czamary i stanał w czerwonych koszulach, a 
boisko przybrało wy glad olbrzymiego pola ma 
ku, oklaskom końca nie było, a wzmagały się 
one w miarę, jak cała ta masa ćwiczących za 
swymi okazicielami w takt muzyki poczęła 
skłaniać się w prawo lub w lewo podnos’ 4; o 
puszczać olbrzymi las ramion, przysiadać, kłaść 
się na ziemi i wstawać.

Gdy wykonano wszystkie pięć obrazów ćwi­
czeń wolnych, a szeregi sokole skupiły się na­
po wrót, muzyka zaintonowała „Kde domow 
muj“ , a drużyny sokole i wraz z nimi kilkuna­
stotysięczny tłum widzów zawtórował z odkry- 
temi głowami swą pieśń narodową, której dźwię­
ki odbijały się dalekiem echem w okolicznych 
górach, niosąc pieśń po całej krainie walaskiej. 
Robiło to wrażenie prawdziwie rozrzewniające, 
zwłaszcza dla nas, Polaków, którzy w naszym 
kraju, gdzie trudno zebrać kilkuset ludzi na 
jakim wieczorkn narodowym do odśpiewania 
społem „Boże, coś Polskę" lub „Z  dymem po­
żarów" — nie mamy sposobności słyszeć pieśni, 
z tylu tysięcy piersi wychodzącej. Po śpiewie 
kolumna za kolumną przy dźwiękach vmarsza 
poczęły okrażać boisko, przyjmowane wszędzie 
radosnemi okrzykami widzów. Wreszcie usiadły 
te tłumy ćwiczących naokół boiska przed miej 
scami, dla widzów przeznaczonemi, i nastąpił 
dalszy ciąg popisu, lecz już nie Sokołów, ale 
włościan tej ziemi wałaskiej, na której zlot się 
odbywał.

I oto wjechał na boisko orszak weselny włc 
ścian przybranych w strój narodowy. Mężczyźni 
w obcisłych, jak u naszych górali spodniach, 
podtrzymywanych skromnemi paskami zwiesza­
jącemu się niżej bioder i w krypciach; na gło­
wie mieli kapelusze o szerokich k.esach, jako 
zaś wierzchnią szatę, rodzaj kanrzelki, o nie­
bieskich i czerwonych lub innych barwach, zdo­
bnej w błyszczące guziki i wyszywanej św cc 
dłami. Każdy nadto miał krótką fajeczkę w zę 
bach.

Kobiety przybrane były w króUie poniżej 
kolan sięgające spódnice, papucie, grube poń 
czochy o różnych barwach — gorsy prześlicznie 
wyszywane i również nie jednakowe barwy 
oraz koszule o Krótkich rękawkach. Na głowie 
miały "trój z chustki białej, tuż nad czołem 
w motyla upiętej.

Na czele orszaku jechało dwóch z młodzieży 
weselnej na niskich konikach, za nimi muzyka 
złożona ze skrzypiec, fletu i cymbałów, jak 
bęben pasem przez ramię grającego przewie­

— To jej osobisty, nieruchomy majątek, z któ­
rego ja nie będę miał ani jednego procentu.

— Pan z niej nie będziesz miał ani jednego 
procentu! A jej wykształcenie? Ooa w salonie 
wygląda, jak królowa! a jak ona gra na for­
tepianie, a jakie ona ma maniery! Z nią się 
chciał prawdziwy książę ożenić. To jest śliczna 
dziewczyna, to jest moje najdroższe dziecko, 
to jest czysty brylant — wykrzykiwał z zapa­
łem.

—  Więc w jaką sumę pan go oprawisz ?...— 
zapytał Moryc.

—  Landau et Compagnie decydowali się na 
pięćdziesiąt tysięcy — rzekł wymijająco.

—  Mało! Panna Mela jest niyUnt, jest śli­
czna kobieta, jest mądra, jest anioł, cały anioł, 
ale pięćdziesiąt tysięcy za mało.

— Mało! Pięćdziesiąt tysięcy to gruby grosz. 
Pan mnie w rękę za nią pocałować powinieneś. 
Albo ona brzydka, kulawa, ślepa, żebym ja 
miał dawać więcej.

—  Zupełnie zdrowa nie jest, często choruje, 
ale ja  z tego kwesty] nie robię.

—  Co pan gadasz. Mela nie jest zdrowa? Pan 
zwaryował. Mela jest samo zdrowie, pan zoba 
czysz, jaKa ona zdrowa, ona będzie miała co 
rok dziecko. Pan mi pokaż w Lodzi drugą taką 
pannę. Z nią się chciał żenić włoski książę, pan 
wiesz —  powtórzył z naciskiem.

—  Szkoda, że za niego nie wyszła, byłbyś 
pan temu księciu sprawiał spodnie i buty.

—  A pad co za firma ? Co to za firma
interes kominowy Moryc Welt? Co to za pa­
pier ’ ...

—  Pan zapominasz o nu jej' spółce z Boro­
wieckim.

— Jesteś tam pan na dziesięć ty .,ęcy rubli; 
oj. oj, gruby kapitalista!

Zaśmiał się. (C. d. n.)
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szonych, daloj drużba z choinką na wysokim 
kiju niesioną przybraną w pstre wstążki i chu­
sty —  młody pan i pani, ta ostatnia z wian­
kiem zielonym ze sztucznych kwiatów na gło­
wie —  reszta młodzieży weselnej obojga płci i 
wreszcie na pięknie przystrojonym wozie staro­
stowie weselni coraz starsi i poważniejsi goście. 
Jeden z nich trzymał olbrzymi korowaj weselny. 
Młodzież idąc, tańczyła całą drogę przy dźwiękach 
muzyki, ludowe tańce wygrywającej —  wszy­
scy zaś g< ście społem wykrzykiwali co chwila 
bu! ha! hej! i t. p.

Wś-oeku boiska orszak zatrzymał się — 
starszyzna zeszła z wozu, zniesiono korowaj we­
selny i rozpoczął się poczęstunek, s  po nim 
tańce ludowe przeważnie w rodzaju naszej pol­
ki mazurki łnb polki galoDki Najcharaktery- 
styczniejszą stroną tych tańców było, że wiele 
kobiet tańczyło z upodobaniem pojedynczo, a 
raczej kręciło się pojedynczo w kółko o ile mo­
żna najszybciej, przyczem dobrze nakrochmaloną 
spódnicą, tworzyło krag, jak u jakiej diwy 
z baletu ukazując krótką i wąską ze zgrzebnego 
płótna koszulę i dobrze ponad kolana obnażone 
nogi tancerki, co zwłaszcza u starszych kobiet 
nie szczególne robiło wrażenie.

Po popisie tego wesela (yalaska sualka), co 
do którego dodać muszę, że był on rzeczywistym 
weselem pary młodej, która dzień przedtem się 
pobrała, wkroczyli na boisko. Na czele szła 
dziewoja niosąca olbrzymi wieniec z owsa, a za 
nią trójkami żeńcy z kosami oraz żniwiarki 
z siernami w rekach.

Orszak obszedł kilkakrotnie z pieśnią stół, 
za którym zasiedli gospodarstwo, wreszcie usta 
wił się przed nimi, zaintonował pieśń nabożną, 
poczem klęcząc, odmowił modlitwę. Po modli­
twie rozpoczął się poczęstunek i tańce róniące 
się od tańców weselnych tern, że wykonane były 
nie przez rzeczywistych włościan, lecz przebra­
nych za nich mieszczan

Dożynki (Obżioky) zakończyły publiczny po­
pis, gdyż z powodu ubliżającej się ciemności, 
zaniechano wykonania dalszych części pro­
gramu, to jest gier ludowych, deklamacyi i 
śpiewu. Dr. St. E.

P o k ó j .
Protokół, mocą którego zawarto 12 go b. m. 

p r e l i m i n a r y a  p o k o j o w e  między Hiszpa­
nią a Stanami Zjednoczunemi, za pośrednictwem 
ambasadora francuskiego w Waszyngtonie C a m- 
b o n a i sekretarza stanu D a j ’a, brzmi, jak na­
stępuje-

Art. 1. H i s z p a n i a  z r z e c z e  s i ę  wszel 
kich pretensyj do z w i e r z c h n i c t w a  i praw, 
jakie posiada do wyspy K u b y .

Art. 11. H i s z p a n i a  u s t ą p i  Stanom Zje­
dnoczonym wyspę P o r t o r i k o  i inne wyspy, 
anajdujące się w joj posiadaniu w Antyllach, a 
także jednę z wysp a - c h i p e l a g u  Z ł o d z i e j ­
s k i e g o ,  stosownie do wyboru Stanów Zjedno­
czonych.

Art. 111. S t a n y  Z j e d - n o e z o n e  zr  mą i 
z a t r z y m a j ą  zatokę i port M a n i l i  i tak 
dłngo, dopóki nie zostanie zawarty ostatecznie 
pokój, który określi rodzaj kontroli nad zarzą­
dem Filipinów.

Art. IV. H i s z p a n i a  o p n ś e i  n a t y c h ­
m i a s t  K u b ę ,  P o r t o r i i k o  i ws_jatkie inne 
wyspy antylskie, znajdąjąoe się obecnie w jej 
posiadaniu.

W tym celu każdy z obu rządów wyznaczy 
do dni dziesięciu komisarzy, którzy w przeciągn 
trzydziestu dni, po podpisaniu niniejszego pro­
tokółu, zbiorą się w H a w a n n i e  celom omó 
wienia szczegółów, w jaki sposób ma być do­
konaną ewakuacja Kuby i wyąp antylskich, 
obok mej leżący en Również w dni ich dtiesię- 
cin oba rządy zamianują innych komiearzy, kto 
rzy w ciągu dni trzydziestu zbiorą się w S a n  
J u a n  de  P o r t e r i c o  dla omówienia ewakua­
c ji  wyspy P o r t o r i k o ,  a u sze  reszty wysp 
antylskich.

Art. V. Hiszpania i Stany Zjednoczone za­
mianują po p,ęciu kimiaarzy, celem o s t a t e ­
c z n e g o  z a w a r c i a  p ) k o 1 j . Komisarze ci 
zbiorą się, najpóźniej 1 października 1898 r., 
w P a r y ż u .  Ułożony przez nich traktat pokoju 
będzie w obu krajach potwierdzony w sposób, 
wymagany przez konstytucyę.

Art. VI. Z chwilą podpi-ania niniejszego pro 
tokółu kroki wojenne zostają zawieszone. W tym 
celu oba rządy wydadzą jak najspieszniej roz­
kazy dowódcom sił lądowych i morskich.

Pruskie Mazowsze.
i i .

Mazowsze praskie nie jest dzielnicą odwie­
cznie polską. Ziemię tę do XII. wieku zamie­
szkiwali Staro-Prusacy, puchodzenia litewskiego. 
Szczep ten ntracił swoję niezależność na rzecz 
najeźdźców niemieckich wskutek szalonego opo­
ru, jaki stawiał hufcom pancernym. Odnosi się 
to szczególniej do Gołędzian, którzy mieszkali 
w okolicy Ostródy, Olsztyna, Nidborka i Szczy­
tna. Książęta mazowieccy zmuszeni byli urzą­
dzać wyprawy na owych pogan, celem obrony 
swego państwa przed ciągłemi napadami; Suda- 
wianie, mieszkańcy ziemi łeckiej i sąsiednich 
powiatów, zostali po większej części wyiracei > 
przez Krzyżaków, a co pozostało z i>>ch przy 
życiu, to przeniosło się do sąsiedniej Jadżwieży, 
pozostającej pod panowaniem kiążąt litewskich. 
Cala ziemia gołedzko - sudawska zamieniła się 
w bezludną pustynię, na której tylko tu i ow­
dzie, nad jeziorami znajdowali się rybacy, ży- 
iący z połowu ryb. Na obszernych łąkach 
w okolicy Szczytna pasły się ogromne stada 
dzikich koni, a w nieprzebranych lasach ukry­
wał się żnbr, łoś, jeleń i ryś. Mazurom w pań­
stwie potomków Konrada poczynało być "jasno. 
Mając pod bokiem bezludne obszary ziemi, któ­
ra dawała możność posiadania własnej gleby, 
skorzystali z tak rzadkiej sposobności i wszyscy, 
tak szlachta, jak i kmiecie proces kolonizacyjny 
powtarzać poczęli od czasu do czasu.

W ten sposób można sobie przedstawić ko- 
lonizacyę Mazowsza pruskiego przez Mazurów 
z pod ziemi potomków Konrada. Rozpoczęło się

to w wieku XIV. i trwało do roku 1724. Dnia 
24 marca 1724 rozporządził Fryderyk Wilhelm, 
że zabrania osiedlać się nadal Mazurom i Źmu- 
dzinom.

Osiadlanie się Mazurów wyszło daleko poza 
dzisiejsze granice Mazowsza. W powiatach wy- 
struckim i gąbińskim napotykamy sporo wio­
sek z lakierni nazwami. Dr. Wojciech Kę­
trzyński, najlepszy znawca stosunków Mazow­
sza pruskiego, twierdzi, że osady polskie do­
chodziły aż do Bałtyku. Osady te utrzymałyby 
się, gdyby nie chytrość krzyżacka, która oba­
wiając się, aby kraje przez nią zajęte nie stały 
się zupełnie polskiemi, sprowadziła sobie Solno- 
grodzian (Salcburczycy). Przez ich osiedlenie się 
w okolicach Wystruci, powstało nowe ognisko 
niemczyzny w środka Prus Wschodnich, które 
zataczajac coraz szersze koło, wyparło Mazurów 
i Litwinów ze wszystkich okolic górnego Pre- 
glu, Angerapy, i Gołdapi. Prawda, że przed 
ich osiedleniem zaraza morowa zrządziła w owych 
stronach straszne spustoszenia, ale gdyby me 
oni, to byłby się kraj znowu zaludnił Litwina­
mi i Mazurami; tylko im zawdzięczają Prusacy 
zupełną germanizację środkowych powiatów 
regencji gąbińskiej i rozłączenie Maznrów od 
Litwinów wschodnio pruskich Granica języka 
polskiego w ostatnich dwn stuleciach cofnęła 
się znacznie ku północy. Przyczyny tego szu­
kać należy z jednej strony w ożywieniu się 
ekspanzywności niemieckiej po przy byciu Solno- 
grodzian, a z drugiej strony w upadku życia 
publicznego i literackiego w okresie makaroni­
zmu.

Oświata na Mazurach, naturalnie nie w duchu 
narodowym, poczęłała sobie torować drogę do­
syć wcześnie, jak świadczy o tern pierwsza dru­
karnia polska, założona pod Ełkiem w rokn 
1546 przez księdza Małeckiego, który wówczas 
„drukował kaneyonały i księgi do nabożeństw".
0  dalszym żywocie drnkarni tej milczą kroniki. 
W roku 1710 peczęto wydawać w Królewcu 
pierwszą gazetę polską pod tytułem: „Poczta 
Królewiecka". Pismo to przeznaczone było 
wówczas dla szlachty polskiej, licznie osiadłej 
na Mazowszu pruekiem. Po tym czasie nastę 
puje okres zupełnego letargu. Wyższe warstwy, 
szlachta, poczynała się niemczyć, za mą poszedł 
język polski piśmienny w napomnienie, a na­
wet po zniesieniu pańszczyzny nie było nikogo, 
ktoby się racyonalnie zajął oświatą. Po zniem­
czeniu mteligencyi, zniemczono naturalnym bie 
giem okoliczności również szkoły i kościół i do­
szło do tego, że syn gospodarski przyswoiwszy 
sobie pewien stopień wykształcenia, zakładał 
już rodzinę niemiecką, bo po! szczyana zeszła na 
poziom mowy samego tylko gminu.

Nowy okres oświaty ludowej rozpoczyna się 
w bieżącem stuleciu. W roku 1824 Mesyna wy­
dawać w Jansborku drukarz Jan Gąsiorowski 
pisemko ludowe pod tytułem: „Kurek Mazurski". 
Pisemko to miało o tyle tylko wartość literacką, 
że drukowało opowiadania i „poemata" układa 
ne i spisywane przez gospodarzy. Drukował 
także Gąsiorowski elementarz polski, który, jak 
świadczą roczniki, rozszedł się w kilkuset egzem­
plarzach.

Po kilku latach żywota przestaje K u r e l M a ­
zurski z śmiercią wvdawcy wychodzić, a na 
miejsce jego dopiero w roku 1841 zjawia się 
łecki Przyjaciel Ludu w E ku, redagowany 
przez księdza Gizewiusza z Ostródy i księdza 
Mrongowiusza z Gdańska, zasłużonego literata
1 publicysty na niwie literatury ewangelicko 
polskiej. Ks. Gizewiusz urodził się w Królewcu; 
język ojców przyswoił sobie doskonale, władał 
nim ułowem i piórem poprawnie. Jnlian Barto­
szewicz opowiada w swojej „Historyi literatury 
polskiej" o jakiejś mazurskiej dziewicy, która 
uczyniła ślub, ie  wyjdzie tylko za ziomka, po­
czuwającego się do swego pochodzenia. Dziewi 
ca ta poznała Gizewiusza i' pozyskać go miała 
dla swoich ideałów. Opowiadanie to nie jest 
zgudnem z prawdą, gdyż w notatkach samego 
księdza Gizewiusza napotykamy, żc zakochał 
się w żydówce, bankiera królewieckiego córce, 
która przed wstąpieniem w związki małżeńskie 
przeszła na wiarę ewangelicką.

Łecki Przyjaciel Ludu stanął odrazu na sta 
nowisku n a r o d o w e m .  Pierwsze to pismo na 
Mazowszu pruskiem, które otwarcie występuje 
w obronie języka polskiego i praw biednego 
ludn. Gizewinsz w niemiłosierny sposob chło 
szcze germanizatorow, potępia nstawę szkolną i 
dopomina się n rządu praw dla języka polskie 
go. W  pisemku tern od czasu do czasu poja 
wiają się listy ludu polskiego, który użala się 
w słowach pełnych prostoty nad prześladowa­
niem języka polskiego i na brak księży, wła­
dających dostatecznie językiem tnbylczym.

W roku 1848 Gizewiusz w; brany został po­
słem na sejm frankfurcki z powiatów mazur­
skich Ostróda Nidbork. Nie pojechał ten za:ny 
mąż bronić spraw ludu mazurskiego, bo w dwa 
miesiące po wyborach zaziębił się niebezpiecznie 
i przechorowawszy kilka miesięcy, zmarł, opła­
kiwany i żałowany od ludu, którego był praw­
dziwym opiekunem, wodzem i duszpasterzem. 
Z śmiercią Gizewiusza przestaje także wycho­
dzić Łecki Przyjaciel Ludu. (C. d. n.)

K R O N I K A .
K rabów , 17 sierpnia.

Namitf8tnik hr. Piaińsbi dziś o godz. 6 rano 
przejechał pospiesznym pociągiem przez Kraków z 
Badanu do Lwowa. Na stacyi podczas przejazdu 
obecni b y li: delegat Laskowski i nadkomisarz p. 
Swolktan w zastępstwie dyrektora policyi.

Capstrzyk. Dziś, j i : o  w przededniu rocznicy 
urodzin cesarza, o godz. 8 wieczorem zbiorą się 
przed główną wartą wszystkie orkiestry wojskowe 
i odegrają bymn cesarski, poczem rozejdą się po 
mieśeie z muzyką.

Jutro rano o godz 6 orkiestry wojskowe ode 
grają pobudkę, poczem nastąpi wymarsz całej za 
łogi na Błonia kraś owakie, gdzie o godz. 8 rano 
pod ustawionym namiotem odprawiona zostanie 
mg .a św. połowa, podczas Której przy czytaniu 
ewangielii piechota i artylerya dawać będą Balwy 
karabinowe i armatnie. Po wysłuchanin mszy św. 
nastąpi defilada całej załogi przed gtównokomen 
derująoym generałem Alborim.

Z powodu restauraeyi katedry na Wawelu na

bożeństwo, co roku odprawiane w ręcznie urodzin 
cesarskich, w którem biorą udział władze rządowe 
i autonomiczne, nie odbędzie się w katedrze, lecz 
odprawione zostanie w tym rokn w kościele N. P. 
Maryi o godz. 9 rano.

Zjazd techników polskich. Stała delegacya III 
zjazdn techników polskich we Lwowie podaje do 
wiadomości, że po porozumieniu z krakowskim ko 
mitetem IV zjazdu polskich techników nchwaliła 
projektowany w roku bieżącym IV zjazd techników 
p6)skich w Krakowie o d r o c z y ć .  Termin przy 
szłego zjazdn ogłosimy w należytym czasie.

Syroczy/iski. Skibiński.
O memoryale uczonych polskich przeciw z»ka 

zowi zjazdu poznańskiego przez władze praskie, pi­
sze Le Bulletin Medical: „Tak stnBzny i godny 
memoryat podpisali wBzyscy profesorowie krakow- 
Bcy. Był on tern racyonalniejszy, że wyszedł z 
krajn, którego makBymą nie jest „sita przed pra­
wem".

P. Teodor Talowski, architekt i twórca wielu 
budowli w Krakowie i kraju naszym, wyjechał do 
Londynu, w sprawie ostatecznego porozumienia się 
z właścicielem Chrzanowa, p. Henrykiem Loewen 
reldem, co do projektowanej bndowy kosztownego 
manzolenm, stanąć mającego na cmentarzu katoli­
ckim w Chrzanowie dla matki p, Loewenfelda. —  
Projekt manzolenm, przez p. Talowskiego wyko­
nany, fnudator już aprobował, a zawezwał archi­
tekta na własny swój koszt do Londynn, gdzie 
Btale mieszka, celem omówienia szczegółów zamie­
rzonej budowy. Pewną ozdobą i inzoleum będzie 
nabyty juz oryginalny obrae Mnnkacsy ego. P. Loe- 
weoteld jest bardzo zamożnym człowiekiem, a na­
byte w Anglii kapitały w ozęści przynajmniej lo­
kuje w budowlach, stawianych w Chrzanowie. Pod 
tym względem należy do wyjątków, rzrdko się bo­
wiem n nae trafia, aby ktoś, zdobywający fortunę 
zdała od kraju, itarat się tak gorliwie o lokowa­
nie jej w budynkach, przyozdabiających rodzinae 
gniazdo, dających pracę i zarobek miejscowej lu­
dności.

Na IV kadencyę sądów przysięgłych w Kra
kowie wylosowani zostali wczoraj, jako:

I. Przysięgli główni: Bocheński Antoni, urzędnik 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń; Dębski An 
toni, właściciel dóbr Czulice ; Dutkiewicz Marceli, 
dyrektor browarn w Tenczynku; Eile Filip, właści­
ciel realności; Gablenr Wiktor, urzędnik Tow. 
nbezp.; dr Gross Adolf, adwokat krajowy; Gold 
mann Józef, właściciel materyałów budowlanych; dr 
Horowitz Manrycy, adwokat krajowy; Hocbberger 
Izydor, właściciel agencyi handlowej; Kostecki Wła­
dysław, nrzędn'k Tow. ubezp.; Kozłowski Zdzisław, 
właściciel realnośei w Półwsin Zwierzynieckiem, Ko 
nopka Tadeusz, właściciel dóbr Tomaszowice; Klub* 
Jan, właściciel realności w Półwsiu Zwierzynieckiem; 
Kałuski Stefan, właściciel dóbr Zegartowice; Lieb 
ling Maurycy, właściciel składu drzewa; L rd Fe­
liks, właściciel składu drzewa; Lustgarteo Wilhelm, 
właściciel realności; Łuczko Karol, właściciel apteki 
w Podgórzu; Pstrucha Szymon, właściciel realności; 
Rimler Henryk, właściciel sKładu parasoli; Staebie 
wicz Piotr, artysta malarz i właściciel realności; 
Szpakowski Witalis, właśc. realn ; Stachow'cz Woj 
eiech, wł. realn. i krawiec; Steibeit Adc lf, orzę 
dnik Tow. ubezp.; Seip Piotr, bronzownik; Szy- 
sikiewicz Andrzej, urzędnik Tow. ubezp,; Sulikow­
ski Aleksander, zegarmistrz; Ti mer Piotr, wł* ść 
realn; Tomkiewicz Henryk, wł. realn.; Turliński 
Ferdynand, wł. reatauracyi; Uzaraki Ksawery, urz. 
kasy oszczędności m. Krakowa; Wierzbieniec Koast., 
wł. dóbr Cerkiew; Włodek Zdzisław, wł. dóbr Cbro 
stawa; Zopoth Fr.. wł. drogneryi; Z. dencki Józef, 
wł. realn. w Podgórza; Ź liński Włzd , wł. dóbr 
Pogorzyce.

II. Przysięgli zastępcy : Dąbrowski Klemens, wł 
realn,; Dutkiewicz Wojciech, masaiz; Lisowski Ka 
roi, wł baudlu sVn'ny; Makowski St., wł. restau 
racy i ; Mciser Samuel, wł. składu obuwiu; Pancza 
k ewicz Aleksander, stolarz: S&dowdki Jan, wł. ka 
wiarni; Zydroń Wojciech rzeżuik i Zbroja Feliks 
o b y w . z Krowi drzy.

Zmarli. W Wenecyi zmarł Cezar T  i o m b i n i, 
przez długie lata dyrektor onery teatrów warszaw­
skich Urodzony w r. 1885, » Padwie, należał do 
t. zw, cudownych dzieci, obdarzonych niezwykłym 
talentem muzykalnym, W dziecięcych niemal Kr,ach 
życia wywoływał podziw dla swojej techniki w grze 
na skrzypcach. W Warszawie od roku 1878 prze 
bywał stale do 1881 r. i w  tym czasie wystawił 
kilkan&Boie głośnych oper; następnie był w Peter i 
bnrgn, skąd dopiero w r. 1890 powrócił, a w dwa 
lat i późuiej objął znów batutę dyrakiura opery 
warszawskiej.

Sjmpatyę u publiczności jodnał iob'e Trombini 
zawsze uprzejmością i jennemi przymiotami cha­
rakteru, uczynnością i nieustanną pamięcią o tern, 
że nie publiczność dla teatru, ale teatr, a więc i 
jego persoael dla niej. Szanowali go także i artyści, 
od ktorycb wymagał w iele, ale i względnym by­
wał, a co główna, odznaczał się zawsze bezintere 
sownością, która —  niestety —  tak rzi Jką 
na tern stanowisku. Przez cała życie swoja, pisze 
Kurytr Warszawski, pracował niezmordowanie od 
świtn do nocyr nigdy nie żąjjł się na nadmiar pra 
cy, przeciwnie, z zapałem odbywał próby w ter 
trze, z rnergą dyrygował wieczorem opeią, zna 
dując jeszcze czas na udzielanie Iekcyj śpiewa. — 
Jako profesor śpiewn był znakomitym k‘ erowni 
kiem j  uczeniu psrtyj operowych, posiadał bowiem 
w tym kiarunku wielkie doświadczenie i niezwykły 
Bmak artystyczny. Ze wskazówek jego korzystały 
słynne śpiewaczki: Kochańska, KlamrzyńiS i Ma- 
riani W ostatnich dwu latach Trombini zaczął nie­
domagać, po dwakroć ciężka chorcha zmuszała go 
do zaprzestani i pracy na czas dłuższy, ale zwal­
czywszy chorobę, po dmakroć wracał do pulpitu 
dyrektorskiego, zawsze z tymsamym zapałem, z tym- 
samym temperamentem ognistym i energią, które 
cechowały go przez całe życie. A kiedy w lipcu 
odjeżdżał na ferye letnie do Wenecyi, miał na 
dzieję, że w końcn sierpnia powróci zdrów i silny, 
że pracować będzie dalej. Niestety, w Wentcyi 
powtórzył się atak choroby piersiowej, której silny 
organizm jego już pokonać nie zdołał . Rozstał się 
z tym światem w swojej ukochanej Wenecyi, zdała 
od Warszawy, w której znaczną część życia spę­
dził, którą również gorąco nkocLat, jak Wenecyę. 
Ś. p. Trombini ożenionym był z p. Eugenią Dą­
browską, córką byłego profesora w Kaliszu. Pozo­
stawia wdowę i czworo dzieci.

KonBtanty D ą b r o w s k i ,  obywatel miasta Kro 
sna, przeżywszy lat 64, zmarł tn d. 16 sierpnia b. r.

KS. Stojałowski, jak donosi Gazeta Narodowa, 
przybył do Lwowa, aby wziąć odział w zgroma­
dzenia niedzielnem nu ratuszu lwowskim przeciw

stanowi wyjątkowemu, komitet zapraszający n i nie 
nie dopnścił go jednak do ndziału i Stojałowski 
natychmiast wyjechał.

Na wystawę Towarzystwa przyjaciół sztnk pię­
knych w Sukiennicach nadeszły: Benedyktowicza 
„Nasze sosny", Jaroszyńskiego „Napad wilków", 
„Niedźwiedź", Biegasa „Porwanie Ganimda" rze­
źba, „Pochód na Sybir", „Modlitwa", Lewandow­
skiego „Renesans", „Popiersie Sienkiewicza", Ma­
gowskiego „Medalion Sienkiewicza" w bronzie.

Młodzi prawnicy w  sądownictwie. Przez za- 
prow: lżenie nowej p-ocedury cywilnej i organiza- 
cyi sądowej naBtąpito pomnożenie posad sędziow­
skich i otworzyły się widoki dla prawników w są­
downictwie. Kandydaci adwokaccy, stanowiący bez­
sprzecznie dobry materyał na sędziów, zostali w  
porównanin z kandydatami notaryalsymi widocznie 
upośledzonymi. Stąd to spotykamy się często przy 
ncminacyach w sądownictwie z kandydatami nota- 
ryalnymi, rzadko zaś z kandydatami adwokackimi.

Wprawdzie ustawa o organizacyi sądów z dnia 
27 listopada 1896 nr. 217 dz. p. p. stanowi w 
§ 4, że egzamin adwokacki zastępuje egzamin rę- 
dziowski, a tern Barnem dsie kwalifikacyę na nrsąd 
sędziowski, podezaB gdy według § 93 tejże nstawy 
kandydaci nitarydiui, mająey egzamiu notaryalny, 
mogą tylko w ciągu lat trzech od dnia ogłoszenia 
ustawy o organizacyi sądów, i to jeśli przedtem 
złozą egzamin uzupełniający z pizedmiotów sądo­
wnictwa cywilnego w sprawach spornych i z przed­
miotów sądown'ctwa karnego, być zamianowani 
urzędnikami sędziowskimi, mimo to te dwa przepi­
sy, przynajmniej w obecnycb tosnnkach przejścio­
wych, pozornie tylko zdają się forytować kandyda­
tów adwokackich, w rzeczywistości jednak mieszczą 
one właśnie upośledzeuie ich wobec kandydatów 
notaryalnych.

Bo oto inne są warunki dopuszczenia do egza­
minu adwokackiego, a inne do dopuszczenia do 
egzaminu notaryalnego. Ordynacya adwokacki z d. 
6 lipca 1868 nr. 96 dz. p. p. wymaga do dopu­
szczenia d i egzaminu adwokacki ago, prócz zwykłych 
studyów prawniczych, nadto doktoratn i czterole­
tniej praktyki bądź w adwokaturze, bądź w sądzie, 
bądź też w prokuratoryi skarbu. Judykatura try­
bunały nsjwyż-zego w Wiednia żąda nawet, aby 
w tej czterolntniej praktyce mieściła się także wy­
magana przez nstawę do otwarcia kancelaryi adwo­
kackiej jednoroczna praktyka sądowa przy trybu 
nale I instancyi- Natcmiast do dopuszczenia do egzn 
mina notaryalnego wymaganą jett jedynie dwule­
tnia praktyka w notaryacie. Rezultat jest więo 
taki, że kandyd t adwokacki, choćby miał cztery 
lata praktyki, jeśli nie ma d oktoratu, lub też chcć- 
by n ał nawet s teść lat praktyki i doktorat, jeśli 
w tych sześciu latach nie ma praktyki sądowej 
przy trybuuale I instancyi, nie może nawet w obe­
cnycb stosunkach przejściowych, pim mo ustawicznie 
słyszeć s:ę dającego braku ludzi ukwalifikowanych 
n* pi sady sędziowskie, ubiegać się o posadę sę­
dziowską, bo nie może być dopuszczonym do egza- 
ni m adwokackiego, podczas gdy kandydat neta 
ryainy jnz po awn latach praktyki w notaryacie, 
niedorównującej wcale w etosnnku do sądownictwa 
praktyce adwokackiej bez doktoratu i bez żadnej 
praktyki eądowej, złożywszy egzamin notarya ny i 
nznpełniający, może być zamianowany urzędnikiem 
sędziowskim.

Powyższego anormalnego stanu rzeczy nie zmie­
niają najnowsze rozporządzenia ministerstwa Bpra 
wiedliwośći. umożliwiające kandydatom adwokackim 
i notaryalny m składanie egzaminów sędziowskich. 
Ti aktuj i one bowiem w tym wzftędzie kandyda­
tów adwokackich na równi z kamij datami notaiyal- 
nymi, żądając od jednych i od dragftdi przynajmniej 
półtorarocznej praktyki sądowej. Dr. P. B .

Przejechanie. Dziś rano wóz chłopski przeje­
chał 5 letnie dziecko przy ni. S.Ntwkowskiej. Dzie­
cko znaczninjezycłi obrażeń bie poniosło, a nadbie­
gli w tej chwili rodzice zabrali je  do domn. W y­
padek ten świadczy, iak nieostrożnie jeżdżą nart 
włościanie po mieście, wobec czego przydałaby się 
większa baczność w tym kiernnkn ze strony poli- 
cy i, a troskliwsza opieka rodziców nad dziećmi, 
gdyż wypadki podobne zdarzają się dość izeBto.

Amator owocńw. Znanemu policyi indywiduum 
Józefowi Ornakowi przyszedł dziś w nocy gust do 
owo ów. Aby zaspokoić apetyt, zakradł się do o- 
grodn prof. Brauna, lecz nietylko nie udało mu się 
i dnieść korzyści ze swej wycieczki, ale nawet stra 
c ł, co miał do stracenia, b i swobodę rnchów. 
Przychwycono go i odstawiono do areszto, a nała­
dowany worek z owocami pozostał w rękach pra­
wego właściciela. Drogą stratą złodzieja był przy 
gotowany przezeń koszyk owoców, który zostawił 
w ogrodaie, nic o nim nie wspomin tjąc, gdy go 
aresztowano.

Kronika policyjna. Obrączkę złotą z literami 
H K, i napisem: „Dopcmói mi B oie!" odebrała 
wczoraj polieya podejrzanej osobie w chwili, gdy 
ta starała się js  spieniężyć na tandecie. S.bwytsno 
d o  d/uf siani poszrkiwanin Teretę Filas, złodziejka 
kolczyków dziecięcych. Przyareszton ano również 
wczoraj Stanisława Maciejaka za pogróżki podpa­
lania domu jednego z właścicieli dorożek przy ul. 
Stachowskirgo.

Poiar. Dziś w południe nowstał pożar w domu 
przy ulicy św. Tomasza p«d nr. 27, w fabryce pi­
gułek rycynusowych p. Kotowicra. Od maszynki 
ppirytnsowej zapaliły się sprzęty w pracowni fa­
brycznej. Zawezwana straż pożarna ogień nieba­
wem ugasiła.

Memorandum I prośba do cesarza. Dzienniki 
makie donosrą, żb dn;a 11 sierpnia b. r. ruski kra­
jowy komitet wyDorczy wysłał do ccjati.a, w imie­
nin ruskiej ludności Galicyi, memorandum i prośbę. 
W dokumnncie tym przedstawione jest narodowe i 
polityczne położenie Rnsiaów w Gal;eyi, a ‘adto 
wyraź na prośba o „najwyższą opiekę i obronę 
przed panająrą w Galicyi partya". Kopie „memo 
raodum" wysłano dnia 12 sierpnia do prezydenta 
ministrów hr. Thuna. Do memor tndnm dołąc.ono 
47 arknszy z podpisami „reprezentantów" Rusinów 
w 47 powiatach Galicyi, a nadto 3 arkusze 7. pod 
pisami „reprezentantów" Lwowa, tudzież Stowarzy­
szeń politycznych „Ruska Rada" i „Narodni Rada".

Krajowa dyrekeya skarbu we Lwowie rozpi­
suje konknr8 na kilkanaście posad asystentów te­
chnicznej kontroli skarbowej. Bliższe szczegóły za­
wiera ogłoszenie, w dzisiejszym numerze zamie­
szczone.

Z Kalwaryl Zebrzydowskiej powracający p ie l­
grzymi ze z d z iw ie n ie m  ODOwiada. ą , iż w „<ik zwa­
nej „Pustelni", na tamtejszej górze się znajdującej, 
do której wiele osób z nabożeństwem dąży, znaj­
duje się w ramki ODrawna, na widok publiczny 
wystawiona, m a p 1 R o s y i enropejskiej i azyaty-
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ckiej. ł usteluia należy do konwentn 0 0 . Bernar­
dynów i samieBrkuje w niej jeden t  brael klasztor­
nych. Możnaby zrozumieć wysławienie w tem miej 
sen mapy Enropy, Austryi, Polski całej, lnb Gali- 
cyi, ale specyalna mapa Rosyi i jej w dwóch czę­
ściach o wiata posiadłości stanowczo jest zagadko­
wą, niewiadomo na oo i dla kogo wystawioną. Po 
winienby zarząd klasztorn usunąć taką łamigłówką 
z miejsca, którego przeznaczeniem nie są tego ro- 
dzaju dociekania.

Odpust tegoroczny wypadł równie wspaniale, jak 
co reku, a nawet sprcwadził jeszcze znaczniejsze 
niż zazwyczaj tłumy pobożnych pątników. Na od­
paście było przeszło 100.000 lndzi z powiatu wa­
dowickiego, z oliższych i da szych powiatów, oraz 
z Wągier, ze Śląska austryackiego i pruskiego, tu­
dzież z Królestwa Polskiego. Spokój nie był ni- 
< zen naruszony, a porządek panował wzorowy. 
Również i stan zdrowotny ludności nie pozostawiał 
nic do życzenia,

W Izdebniku, dobrach aroyksiąoia Rainera, od- 
bądzie sie w dniu 18 b. m., jako w dniu urodzin 
cesarza, uroczyste poświęcenie* nowo zbudowanej 
fabryki parowej, mianowicie suszarni jarzyn i owo­
ców. Arcyj> siężua Mary a przyjęła godność matki 
chrzestnej nowej fabryki, która stanie się niezawo­
dnie źródłem dobrobytu okolicznej ludności, a w 
zastępstwie swojem delegowała do spełnienia tej 
funkeyi małżonkę starosty w Wadowicach, p. Fran 
sową.

S u * #  rzekomo rosyjski, którego schwytano w 
Jarosławia, gdy szkicował położenie jednego z obo­
zów baraki wycb, pozostaje dotąd w areszcie śled­
czym w Przemyślu. Onego czasn słnżył on przy 
furgonach austryaokich i został dla braku zdrowia 
jako wachmistrz od służby uwolniony. Wówczas 
udał się do Rosyi, gdzie przeszedł na prawosławie 
i otrzj naał posadę przy kolei. Matka jego jest na­
uczycielką przy jednej ze szkół ludowych w Wie­
dniu. Temi dniami przybyła do Przemyśla, aby 
starać się o uwolnienie syna, o Którym mniema, 
ie  jest niewinny.

NOWO wybrana Rada powiatowa w Zaleszczy­
kach ukonstytuowała się. Prezesem wybrano Ta- 
densza Ciańskiego, wiceprezesem Tomasza Warta- 
nowieza.

SynobÓjstwo W Śniatyaie w uocy z pią ku na 
sobotę 60-letni mieszczanin Grzybowski zamordos ił 
siekierą "wego 28-letniego syna Michała. Powodem 
sbridni było złe obchodzenie się syna z rodzicami. 
Grzybowski przyznał Bię do strasznego czynn i zo­
stał odstawiony dc więzienia kotomyjskiego. Jest 
podejrzenie że współwinna jest żona zabójcy, a 
matka zameldowanego-

Uwięziono burmistrza Monasterzysk, Nnchima 
Negielesa, Żandarm z Komarówki wyk<zuł, żi ży­
dzi potentaci powiatowi Baner i Hecht trudnili się 
lichwą. Obn aresztowano. Negieles tedy pociął agi 
tować za ich sprawą i chział wpłynąć na zeznania 
świadków, za to też dwóch żmdarmów odstawiło 
go do aresztn śleuezcgo.

Zakaz grywania „Wacht am Rheinu, „Mar8k.n 
Bismarkau i tym podobnych niemiecko patryoty 
cznych melodyj przez mnzyki wojskowe wydał ks. 
Imeretyński, jako naczelnik wojsk okręgu wonko 
wego warszawskiego. Powód do' tego zakazn dał 
fakt, źe jedna z mnzyk wojskowych, którą wyna 

“ ~jęło pewne towarzystwo niemieckie w Ł >dzi, przez 
cały wieczór grała same tylko otwory tego ro 
diajn, eo, jak powiedziano w odnośnym rozkazie, 
podanym przez Warsz. Dniewnik, w obnębte te 
goi oni cy t zdaizyć ■ ę w przyszłi śni mis powinno.

Pi ntatne traktowani* żołnierzy w armii prn 
skiej malnje jasKrawo fakt, który pociągnął za b o  

hą śmierć Kirapyera gwardyi, dobrowolnego ocho­
tnika Mlitlera w Berlinie. W nbiegłą niedzielę M iii 
ler uchylił się od czyszczenia izby i pod pozorem 
doglądania chorego konia udał się do stajni. Gdy 
do izby powrócił „gefrejter“ Tilrkenbentel, z»py 
tał go , dlaczego nie spełnił rozkazn, i wymie-zył 
mn policzek. Uderzenie było taą silne, że Miitler 
opadł na wznak, a npadająo uderzył głową o klucz 
w dnwiach rzafy. Nieszczefiwy młodzieniec stra­
cił an.1 My, n rychła pomoc lekarska nie zdołała 
go "trałować; marł po 26 minutach. Byt on sy 
nem tam jżnefw wł —d anina z Sakstwii.

2 rąk nlsmieckiełr wykupili rodacy nasi w Pro 
sach zachodnich dwa majątki. Mianowicie dobra 
Tempcz w powiecie wejherowskia kupił p Bole 
pław Meyer z Oliwy za 180.000 marek i forwark 
Luaino w powiecie wejherowskim p. Paweł Żelew 
ski z Ssweryna za 50.000 m.

Natomiast Nową Wieś w powiecie brodnickim 
sprawni p. Zieliński Niemcowi Prange za 285.000 
marek

Jubileusz lekarza. Dr. Bieliński, lekarz zakładu 
wfldoleczniezego w Newem Mieście nad Pilicą, ob 
chodził onegdzj 25 leeie swej prtey zawodowej. 
Dzień ten neiezono nader nnczyśoie z Udziałem 
wietn gości i przybyszów z Warszawy.

Cesarz Wilhelm wszechstronnością geniusza za­
dziwia świat cały. Dat sie jnż poznać jako poeta, 
dramaturg, kompozytor, malarz i t. d,, a obecnie 
snown debiutuje w roli architekta. Skomponował 
bowiem samodzielnie plan budowy wieży kościoła 
ewangieliekiego, który stanąć ma w Jerozolimie, a 
nadto w układania ogolnego planu budowy tegoż 
kościoła udzielił u iele „oennychu wskazówek. Cie 
azą się Niemcy, że posiadają tak genialnego arty­
stę na tronie.

Baron Hammereteln, Błynny jnnkier pruski, b. 
poseł i redaktor Ereuz Ztg., skazany na więzienie 
za oszustwo, opnśei w tycn dniach kryminał w 
Moabioie- Darowano mn część kary z powoda nie 
nagamMgo cacrowania się w więzieniu.

Hr Schoenborn, kardynał arcybiskup praski, 
święeił w poniedziałek 25 letni jubileusz kapłański. 
Rano celebrował jubilat mszę św., następnie udał 
się do swoich aparramentów, gdzie przyjmował gi 
śoi, składających mu życzenia, których podejmował 
następnie sntą neztą.

Pojedynek. W ubiegłą sobotę odbył się Presz- 
bnrgr pojedynek na pistolety pomiędzy rachunko­
wym oficjałem wojskowym Juliuszem Auerustie i 
nadporucibikiem Wasylem Kolbasą, w którym ten 
oatatai poległ, trafiony w szyję. Powodem p \jedyn 
kn, o którym uwiadomiono władze wojskowe, była 
znsdrośń m»łż*ćika Angnstiea. Kolbasa liczył lat 
28 i mieszkał prsez pewien czas w Temeazwarze, 
gdzie się zapoznał z żoną Angustica, 32 letnią ko­
bietą. Mając awansować na kapitana, przeniesiony 
zastał Kolbasa do Preszbnrga. Tn go przydzielono 
do generalnego sztaDu Augustic, trawiony zazdro 
ścią, przybył za Kolbasą do Preszbnrga, by go 
wyzwać na pojedynek. Zwyeięzca Angustic liczył 
lat 52. Obecnie pociągnięto go do odpowiedzialno­
ści ; odpowiada s wolnej stopy.

Wojownicza para. Małżeństwo Jan i Jnlia Tar­
pan . bez stałego zamieszkania, żyjące r  ustawi­
cznej niezgodzie ze sobą i z organami bezpieczeń­
stwa pnblicznego, w końcn solennie przyrzekło, że 
przynajmniej w nocy zakłócać nie będzie spokoju 
indziom. Policyę wczoraj spotkała niespodzianka, 
dnch wojowniczy bowiem wziął crórę nad słowno 
ścią małżeństwa, które wszczęło wśród nocy awan 
tnrę, krzykiem pozbawiając snn innych spokojnych 
współlokatorów. Polioya wzięła w opiekę awantur­
niczą parę i ndzielita jej bezpłatnego mieszkania 
w areszcie.

Pięćsetną rocznicę nrodzin mistrza swego, Ja­
na Rokiczana, święcili Czesi onegdaj w Rokicza- 
nach. Pnnktem kulminacyjnym uroczystości był 
wspaniały pochód, przedstawiający historyczne wy­
padki w królestwie ozeskiem. Pochód stanął w ryn- 
ku przed obszerną trybuną, skąd gorąco przemó­
wili posłowie Schwarz, Gregr i Horzica.

Mi&nOWania. Krajowa dyrekeya skarbn we Lwo 
wie zamianowała prowizorycznego adjnnkta teebni 
cznej kontroli skarbowej Filareta Hfadyłowicza 
stałym adjnnktem technicznej kontroli skarbowej 
w X klasie rungi.

S k ła d k i . P. Józef Sołtyfcowski z powodu uwolnienia 
go od odpowiedzialności za przekroczenie przepisów jazdy 
koleją złożył na szkołę polskr w Biały J złr.

Na dar honorowy dla redaktora „Gazety Opolskiej* na­
desłał dr Gierszyriski z Francyi 2 złr. 68 et.

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 16 sier 
pnia dość pogodnie, gorąco; termometr doszedł od 
+ 1 5 ° ,0  C. do -j-29c,6 C., barometr nieznacznie 
opada.

Dnia 17 sierpnia o godz. 7 rano stan barometrn 
746,0 mm., termometru -4—16°,6 C., wiafr zacho­
dni i mgła.

Z  Izby sądowej.

(Rozruchy frysztackie).
Jasło, 17 sierpnia. (Telegram). Dziś przesłu­

chano resztę oskarżonych, którzy do winy się 
przyznają. Twierdzą, że rzeczy zabierali, bo 
czynili to i i t  d i ,  w końca zaś twierdzą, iż byli 
pisani i nie zdawali sobie sprawy z tego, co 
robią.

Poszkodowany żyd Liiw oświadcza, że nie 
pojmuje, dlaczego chłopi nań napadli, kiedy żyli 
z nim zawsze w znpełnej zgodzie, a nawet gdy 
był chory zakopywali świece i palili je w ko­
ściele na intencyę jego wyzdrowienia. Odszko­
dowania nie liczy sobie żadnego, bo otrzymał 
1400 złr. od Aliance Izraelitę.

Poszkodowana H o r b a c h o w a ,  właścicielka 
sklepn, n której dopuszczono się również eksce­
sów, oblicza swoje straty na 400 złr. i żąda 
zwrotu tej kwoty.

Po przesłuchaniu świadków trybunał przystą­
pił do odczytania protokółu zeznań żandarme- 
ryi. Wyrok zapadnie dziś wieczór.

N o w y  S ą c z , 16 sierpnia.
(Zaburzenia antysemickie).

Przed sądem tutejszym odbyły się trzy roz­
prawy z powodu ostatnich rozruchów. Pierwsza 
przeciwko Marcinowi Mrózkowi, włościaninowi 
ze Stopnic, obwinionemu o to, że podczas are­
sztowania go za zbiegowisko przez żołnierza 56 
p. p. Jana Szlagora w Umanowy stawił opór, 
uderzył tegoż żołnierza kijem w głowę, i że 
jako jnż eskortowany, po drodze, laską wybił 
szybę w jednym z domów. Oskarżonego bronił 
adw. Sterkowicz. Trybnnał, pod przewodnictwem 
radcy Piaztka skazał Mrózka na 14 dni aresztn.

Następnie uczestników ekscesów we wsi Just. 
Na ławie oskarżonych zasiedli: 1) Piotr Kwie- 
cik, 2) Jan Salamon, 3) Wojciech Orzeł, 4) 
Piotr Katra (lat około 60, ojciec licznej familii), 
5) Piotr Orzeł, 6) Maciej Szewczyk. 7) Marcin 
Salamon i 8) Wojciech Lagosz, przeważnie anal­
fabeci, wyrobnicy, obwinieni o gwałt i kradzież, 
dokonane w nocy z 25 na 26 czerwca we wsi 
Just obok Tęgoborzy, przez napad na dom Her- 
schla Holzera i zabran e rożnych przedmiotów, 
około 80 złr. wartości.

Po przeprowadzenia rozprawy wąpnymi gwał­
tu publicznego i kradzieży uznaLi zostali i ska­
zani: Piotr Kwiecik na 7 miesięcy ciężkiego 
więzieuia, Wojciech Orzeł na 7 miesięcy, Piotr 
Katra na 8 miesięcy i Piotr Orzeł na 6 miesię­
cy więzienia, obostrzonego postem. Jako zaś 
winni tylko gwałtu publicznego i jako pomo­
cnicy skazani: Jan Salamon na 1 miesiąc, Ma­
ciej Szewczyk na 2 miesiące, Marcin Salamon 
na 2 miesiące i Wojciech Lagosz na 5 tygodni 
więzienia.

Dzisiaj toczy się rozprawa przeciw eksceden- 
tou z Jamnicy. Akt oskarżenia obwinia 11 wło- 
śeian o io, że w nocy z 21 na 22 czerwca br. 
w Jamnicy, w karczmie Mojżesza Bodnera, w 
celu wymuszenia dawania trunków, tytoniu i 
chleba grozili temnż Mojżeszowi, Gitli i Eliaszo­
wi Bodnerowi pobiciem i naruszeniem ich nła- 
sności i zabrali też bez pozwolenia Bidnerów 
chleb, trunki i tytoń wartości 5 złr. Czynami 
temi dopuścili się zbrodni gwałtu publicznego 
przez wymuszenie z §. 98 lit. b) u. k. i zbro­
dni kradzieży z §§ 171, 171 II. b) u. k., pod 
legających karze z §. 178 u. k., przy zastoso­
wania §. 34 u. k.

Obwinieni groźbami i biciem wymusili wyda­
nie im wódki, piwa, chleba i tytonia, razem 
wartości około 6 złr., a jeden z nich pobił żo 
nę karczmarza Bodnera. Do rozprawy wezwano 
trzech świadków.

R z e s z ó w , 16 sierpnia.
Trybunał tntejszy rozpatrywał sprawę 25 wło­

ścian oskarżonych o rozruchy antisemirkie w 
Godowej. Ubgzerny art oskarżenia zawierał 
szczegółowy przebieg ekscesów i zaznaczył, że 
prowodyrami byli Izydor Moskal oraz Włady­
sław Rokita.

Rozprawa ukończyła się uwolnieniem dwnna 
stu oskarżonych, między nimi Izydora i Wojcie­
cha Moskali od wszelkiej winy. Skazano Fran­
ciszka Ziobro na 3 miesiące, Władysława Za 
morskiego na 3 miesiące, Franciszka Gorezyka 
na 2 miesiące, Władysława Gomółkę na 2 mie­
siące, Mikołaja Moskala na 3 miesiące, Macieja 
Wojtaszka na 3 miesiące. Izydora Klimka na 2 
mies, Franciszka Szczygła i Franciszka Ziobro

po 4 mitesjące, Wojciecna Piękosza na 3 miesią­
ce ciężkiego więzienia z postem co 14 dni obo­
strzonego za zbrodnię gwałtn publicznego, czę­
ścią z §. 83 kk., częś*ią z §. 85 kk., Antonie­
go Wodykę skazano na 3 tygodnie aresztn, a 
Władysława Rokitę na 2 tygodnie aresztn za 
występek z § 305 kk. Przeciw wyrokowi temu 
przez wszystkich oskarżonych przyjętemn, zgło­
siła p r o k n r a t o r y a  z a ż a l e n i e  n i e w a  
ż n o ś c i i odwołanie od kary.

Dział ekonomiczny*
Wiedeń, 17 sierpnia. Ogólna statystyka cłowa 

Austro-Węgier za rok 1897 wykaznje: przywóz 
towarów wynosił 94 9 milionów cetnarów, war­
tości 755 3 milionów złr. (w 1896 roku przy­
wóz wynosił 88-8 milionów cetnarów, wartości 
705 8 milionów złr.); w przeciwstawieniu do 
cyfr wywozu, które w r. 1897 doszły do 153 6 
milionów cetnarów, wartości 766 2 milionów złr. 
(w roku 1896 145'1 milion w cetnarów, warto 
sci 774 milionów złr.). Przywóz szlachetnych 
metali i pieniędzy przedstawia wartość 99-9 mi­
lionów złr. (w 1896 roko 68‘8 milionów), wy­
woź zaś 517 milionów (42 5 w r. 1896).

Z targów zbożowych. Kraków, 16 sierpnia. 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 7 80 
do 9 70. Pszenica węgierska od — •— do — •— 
Zyto od 6*15 do 7*— . Zyto węgierskie od 7-50 
do 7*80. Jęczmień od 5 80 do 6 30. Owies 
z opłatą akcyzową od 6 30 do >;— . Groch od 
8’— do 12‘— . Tatarka od 9 — do 10 50. Proso 
od 5'—  do 6'— . Fasola od 8-—  do 12’— . Ja 
gły od 11‘—  do 13'— . Piano od — •—  do 2 40. 
Słoma od — •—  do 2 20. Koniczyna na paszę 
od — •— do 2-70. Ziemniaki nowe za hektolitr 
2.20 do 2 40. Jaja za kopę od 1-21 do 1-40, 
Masło za garniec od 2*50 do 3*25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —\—  do 8 3 — . 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od — •—  
do 63-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
niczyna nasienna biała od — •—  do — •— . Ko- 
— •—  do — ■— . Wyka od — ■—  do — •—. Ko­
niczyna nasienna czeiwona od — •—  do — *— . 
Kukurudza od — *— do — *— . Rzepak jary do 
— •— do — .

Ostatnia wiafloioscL
Gała praca hr. T h u n a , wszystkie jego za­

miary spełzły na niczem —  B a n f f y  zwycię­
żył w Ischlu, tak donoszą dzienniki węgierskie. 
Ponieważ jednak do dalszych układów ugodo­
wych potrzebną jest koniecznie depntacya kwo­
towa, a ta, co była, przez zamknięcie XIV se- 
sji parlamentu mandat swój utraciła, więc we 
września ma być zwołana na nowo Rada pań 
stwa w celu... wyboru deputacyi kwotowej. Bę 
dzie to eksperyment cokolwiek kosztowny, ale 
kto wie, co się jeszcze przytem stać może, wszak 
Deutsehe Ztg donosi, że hr. T h n n  zawezwał n« 
naradę do Wiednia bar. G h 1 u m ec  k y’e g o , a 
po dziennikach plącze się wiadomość, której 
tylko półgębkiem z ofieyalnej strony zaprzeczyć 
asiłoją, że hr. G o ł n c h o w s k i  skłonił się kn 
Niemcom i pragnie z nimi porozumienia. Poii- 
tik widzi w tem jnż poświęcenie przez hr. 
T h n n a prawicy i grozi z góry bezwzględną 
opozycyą.

Bohemia swoją drogą zamieszcza sensacyjny 
artyknł o położenia wewnętrznem. Podług tego 
dziennika w poniedziałek jnż rozeszła się w 
Pradze wiadomość o zniesienia rozporządzeń 
językowych. Jest to niewątpliwie przedwczesne, 
natomiast przypuszczać należy, że miejsce hr. 
Tbnna zajmie ten, co błąd B a d e n i e g o  sta­
nowczo napraw1, a tym jest nie kto inny, jak 
bar. G a u t s c h .

 j l l 1"” " 1 4  k m    _  — — ■■■

T tiig rtftz n e  i tililo n lc zii
wiadomości „Nowej Reformy".

Skałat, 17 sierpnia. Groźny pożar zniszczył 
tn większą część miasta. Mnóstwo domow ży­
dowskich spalonych. Ofiarą żywiołu padły także 
urząd pocztowy, starostwo i urząd podatkowy.

Wiedeń, 17 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce­
sarz ułaskawił 19 więźniów. Z liczby tej przy­
pada na Wiśnicz i Stanisławów po jednym 
więźnia, na Lwów trzech mężczyzn i dwie ko­
biety.

Wiedeń, 17 sierpnia. (Telefonem). Nocy dzi­
siejszej pięć osob, między niemi jedua kobieta, 
usiłowało wdrapać się na wieżę Votiv - Kirche, 
aby tam, w przeddzień urodzin cesarskich, za­
tknąć chorągiew. Zamiarom tym przeszkodziła 
polieya. —  Tylko jednemu z nich, L8-letniema 
S c h r e i b e r o w i ,  udało się omylić czujność 
straży policyjnej. Wdrapał się na wieżę i za 
tknął choiągiew, na którą patrzy dziś tysiące 
Wiedeńczyków.

Lowcsice, 17 sierpnia. Wczoraj odbyło się tn 
z powodu jabileuszu cesarza poświęcenie pomnib z, 
który powstał ze składek stowarzyszenia wetera­
nów wojskowych i miejscowego obywatelstwa. — 
Wobec sprzyjającej pogody uroczystość wypadła 
bardzo pięknie. Miasto było udekorowane. Po ce­
remoniach kościelnych udano się w Hroczyetym po­
chodzie na m:ejsce, gdzie stał pomnik , i tu nastą­
piła właściwa uroczystość, w której wzięli udział 
przedstawiciele władz cywilnych i wojskowych. — 
Burmistrz, dr K lb, pozdrowiwszy obecnych, wzniósł 
po stosownej przemowie okrzyk na cześć crs>rza. 
Wśród wystrzałów spadła zasłona, okrywająca po­
mnik.

Lubiana, 17 sierpnia. W dniach 19— 21 b. m 
odbyć się ma tntaj w i e c  w s z e c h s ł o w i a ń -  
s k i  s t u d e n t ó w ,  który powziąć ma rezolu- 
cye w sprawie założenia s ł o w i e ń s k i e g o  
u n i w e r s y t e t u  w L n b l a n i e  i utworzenia 
wszechsłowiańskiego stowarzyszenia studentów.

Pilzno, 17 sierpnia. Pociągi, idące z Chebu 
do Wiednia i z Wiednia do Ghebn, wstrzymano 
wczoraj pod stacyą Czerwoszyn, albowiem bn- 
dnik doniósł, że droga kolejowa w tem miejsca 
jest uszkodzona. Natychmiast przystąpiono du 
naprawy drogi i po trzech godzinach dopiero 
poczęły tamtędy ponownie przechodzić pociągi.

Paryż, 17 sierpnia. Si cle umieszcza na czele 
numeru ostrą krytykę decyzyi Izby oskarżeń, 
umarzającej śledztwo karne przeciwko E s t e r ­
h a z e m u  i pani P a y s. Dziennik ten twierdzi, 
że sad ostateczny o rozstrzygnięcia Izby oskar­
żeń pozostawia historyi, ale w interesie prawdy 
i słuszności czuje się obowiązanym oświadczyć 
przed armią i krajem, co następuje: 1) Major 
Esterhazy przez 6 miesięcy oszukiwał sprawie­
dliwość, gdy twierdził, że otrzymał wiadome 
doknmeuta z rąk „zawoalowanej damyu. Dowody 
te otrzymał od P i t y ’e g o  de  G l a m ,  który 
brał udział w jego osznkaństwach, ażeby prze­
szkodzić rewizyi procesu Dreyfusa. 2) Listy rze­
komej „zawoalowanej damyu były pisane przez 
C b r y s t y a n a  E s t e r h a z e g o .  Strona skar 
żąca napróżno żądała przedłożenia tych listów. 
3) Paty de Glam sam, przez Ghrystyana Ester­
hazego, doręczył majorowi tajemny dokument, 
a ten przesłał go ministrowi wojny. Ten doku­
ment został wykradziony przez Paty’ego z aktów 
ministerstwa wojny. 4; Niemożebnem jest zaró­
wno moralnie, jak i matcryalnie, ażeby autorami 
depesz podpisanych imionami „Speranzm“ i „Blan- 
chea mógł być kto inny, aniżeli Paty, Esterhazy 
i pani Pays.

W oddzielnym przypisań oświadcza b. mini­
ster Vve8 G u y o t, że to on bierze na siebie 
odpowiedzialność za powyższe oświadczenia. 
Czyni to dlatego, ażeby Paty de Glam, gdyby 
chciał wnieść skargę, nie twierdził, że niema 
kogo skarżyć.

Niżny Nowogród, 17 sierpnia. Groźny pożar 
zniszczył tu kilkadziesiąt domów. W zgliszczach 
znaleziono dotąd 13 zwęglonych ciał ludzkich. 
Obawiają się, że liczba ofiar jest jeszcze więk­
sza.

Sofia, 17 sierpnia. Agencya telegraficzna buł­
garska zaprzecza pogłosce, podanej przez nie 
które dzienniKi, jakoby 12 oficerów bułgarskich, 
zamieszonych w rzekomy spisek polityczny n- 
ciekło do Serbii.

Konstantynopol, 17 sierpnia. Siedmdziesięciu 
dwóch oficerów, którzy byli internowani w Try- 
polisie z powodów należenia do stronnictwa 
młodotureckiego; sułtan ułaskawił i przywrócił 
im poprzednio posiadane stopnie wojskowe.

Sytuacya polityczna.
Praga, 17 sierpnia. Politik donosi, że cesarz 

wcale żadnego nie zajął stanowisKa wobec żą­
dań hr. Thuna i Banlly ego w Ischlu, żadnego 
z przedstawionych przez nich wniosków wyra­
źnie nie akceptował, a tylko polecił, aby oba 
izady, wedle pewnych dyrektyw, znalazły wyj­
ście z sytuacyi.

Również donosi Politik, że Rada państwa ze­
brać się ma we września nietylko dla wybrania 
deputacyi kwotowej, lecz także dla przeprowa­
dzenia ug-ody anstro-węgierskiej.

Budapeszt, 17 sierpnia. <trszag-Hirlap donosi 
bliższe szczegóły o anJyencyi poniedziałkowej 
w Ischlu: Gdy bar. Bandy wnioski swe cesa­
rzowi przedkładał, cesarz, jak zwykle, pilnie 
wszystko notował. Następnie rzekł monarcha: 
„Kochany baronie Bandy, nie będziesz pan miał 
przecież nic przeciw tema, abym zasięgnął zda­
nia hr. Goluchowskiego i Kallaya. BaDfiy ukło­
nił się —  i wkrótce do Ischlu przybyli obaj 
ministrowi* wspólni.

Na posłuchaniu tem, które trwało l 1/, go­
dziny, wyraził cesarz Wubec hr Thuna i bar. 
Bandyego życzenie, aby wszystko zdziałali dla 
wjrownann. sprawy ugody, ale w ten sposób, 
a b y  z ż a d n e j  s t r o n y  u s t a w y  z a s a d n i ­
c z e  ua s z w a n k  n a r a ż o n e  n i e  b y ł y .

Dziennik ów donosi, że br. Than zwołać 
ma Radę państwa jedynie w celn wyboru ko- 
misyi kwotowej, dalszą kwestyę ugody austro- 
węgierskiej zamyśla przeprowadzić na mocy re­
wizyi konstytncyi. Również donosi Orszag-Rir- 
lup, że baron Banffy miał Bię wyrazić, iż rząd 
aastłyacki jnż nie bardzo obstaje przy rozpo­
rządzeniach języków ycn i byłby je gotów na­
wet znieść dla parlamentarnego załatwienia u- 
gody anstro-węgierskiej.

Rokowania pokojowe.
Waszyngton, 17 sierpnia. Urzędowo została 

ogłoszona nominacya amerykańskiego posła w 
Londynie H a y a  na sekretarza staną, w miej­
sce ustępującego z tego stanowiska D a j ’a„

Komisarzami do ewakuacyi Knby mianowani 
generałowie: W a d e ,  B u t l e r  i adm. Sa mp -  
s o n; do ewakuaeyi P o r t o r i k o generałowie 
B r o o k e  i G o r d o n ,  oraz admirał S c 1 1 ey .

Waszyngton, 17 sierpnia. Sekretarz Stanu D a y 
i senator D a v i s ,  ze siana Minnesota, zamiano­
wani zostali komisarzami Stanów Zjednoczonych 
do r o k o w a ń  p o K o j o w y c h .

H&wanna, 17 sierpnia. Generał - gubernator, 
marszałek B l a n c o ,  wydał odezwę do Kubań- 
ezyków. w której oznajmia, ze uważa swoją mi- 
syę za skończoną i ze skutkiem tego podał się 
do dymisyi. Zawarciu pokoju był on przeciwny 
i dlatego też ustępuje, skoro stało się wbrew 
jego radom.

Paryż, 17 sierpnia. Królowa regentka hiszpań­
ska poleciła wyrazić rządowi francuskiemu po 
dziękowanie za przyjazne pośrednictwo przy 
zawarciu pokoju. Minister francuski spraw za­
granicznych , D e 1 e a s s 6, otrzymał przy tej 
sposobności wielki krzyż hiszpańskiego orderu 
Karola III. To samo odznaczenie spotkało am­
basadorów francuskich P a t e n ó t r e ’a w Madry­
cie i G a m b o n a  w Waszyngtonie.

Paryż, 17 sierpnia. Temps otrzymuje z M ą­
d r y  t u wiadomość, iż rząd hiszpański ostro roz­
kazał generałom, dowodzącym na Antyllach, 
pozostać na stanowiskach aż do czasu ewakuacyi 
tych kolonij.

Gen. Augusti otrzymał upoważnienie do odua- 
nia Mamili Amerykanom. Prasa madrycka oba­
wia się, że poddanie się Manilli może bardzo 
szkodzić podczas układów w-sprawic Filipinów.

Poddanie się Mamili.
Berlin, 17 sierpnia. Biu>c Wolffa otrzymało 

następujące wiadomości o k a p i t n l a c y i  Ma­
n i l l i :

Dnia 7 sierpnia Amerykanie postawili osta­
teczne ultimatum, ażeby w ciąga 48 godzin, a 
więc dnia 9 b. b., Mamiła została im oddaną. 
W braku instrukcyj z Madrytu, Hiszpanie od­
rzucili to żądanie. Wtedy dnia 13 b. m. przed 
połndniem zaczęło się ostrzeliwanie zewnętrz­
nych fortyfikaeyj Manilli. Hiszpanie musieli opu­

ścić pozycye swe na południu, pod Malate, a 
wtedy Amerykanie wdarli się drogą lądową do 
starego miasta. Wtedy Manilla kapitulowała.

Pomimo bombardowania, szkody w mieście 
są nieznaczne. W chwili kapitnlacyi obie stro­
ny nie wiedziały wcale o podpisania protokóła 
prelimiaryów pokojowych.

Berlin, 17-go sierpnia. Biuro Wolffa donosi 
z Hongkongu: W dnia 5 sierpnia generał-gu­
bernator Filipinów, A n g u s t i ,  złożony został 
z urzędu. Do Manilli nadpłynął monitor amery­
kański „Montereyu w dnia 9 sierpnia, 13 zaś 
sierpnia p o d d a ł o  s i ę  to m i a s t o  A m e r y ­
k a n o m .  Oficerów hiszpańskich zostawiono na 
wolności. Wykonywanie zarządu miasta i spra­
wiedliwości pozostawiono władzom hiszpańskim. 
Powstańcy znajdują się poza miastem.

Berlin, 17 sierpnia. Tntejszy Localanzeiger 
donosi, że M a n i l l a  p o d d a ł a  s i ę  A m e r y ­
k a n o m  w sobotę 13 b. m. Kapitnlacyę pod­
pisał eren. J a n d e n e s ,  który po generale An- 
gn8ti’m objął naczelne dowodztwo. Gen. Angnsti 
odjechał poprzednio na niemieckim siatka wo­
jennym „Kaiserin Angasta“ do Hongkongu.

Londyn, 17 sierpnia. Biuro lhutera donos*, 
że generał gubernator A n g n s t i  oświadczył, iż 
admirał D e w e y  zażądał od niego poddania się 
M a n i l l i  w sobotę i pozostawił mu godzinę 
czasu do namysłu. Ponieważ ze strony hiszpań­
skiej odmówiono temn żądanin, przete Dewey 
rozpoczął bombardowanie miasta. Gen. Angnsti 
nie został złożony z urzędu, lecz sam go zło­
żył i nie czekając końca bombardowania, ndal 
się na pancernik niemiecki „Kaiserin Angnstau, 
który natychmiast odpłynął z nim do Hong­
kongu.
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Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

W ie d e ń ,  17 sierpnia 1898.
.'■łr. ct.

kenta austryaeka papierowa . . . . . 101 6o
„ „ p rebroa .......................... 101 65

4 % renta austryaeka złota 121 65
4 % „ „ ki ronowa . . . . 101 35

.  węgierska z ło ta ............................... 120 60
„ „ k o ro n o w a ..................... 08 65

*k_ye Banku austro-węgierskiego . . . . 008 —
„ Iredytowe . . 3bU 7a

Londyn ............................................................... 120 05
M arki.................................................................... 58 80
20-to M a rk ó w k i................................................ i l 75
20-to F ranków ki............................................... i 54
Włoskie b a n k n o t y .......................................... 44 15
D n k a ty ............................................................... 5 63
Węgierskie Losy P r e m io w e .......................... 159 —
Losy tureckie . . ei 10
Akeye A n globan k u .......................................... 1Ł7 60

„ U nion bankn .......................................... 295 50
„ h t n k y e r e in ..................................... 268 _
„ km nderbankn ..................................... 225 60
„ Kolei Lwowsko-Gzemiowieekiej . . . 2o2 50
„ „ P ołu d iu ow e)................................ 77 50
„ .  E lb e t h a l ..................................... 267 :o
„ „ N ordbahn..................................... 1405 _
„ „ StaMibahn..................................... 361 25

„ A lp in e .......................................... 166 20
„ rureckie T abaczne................................ 184 —

B uble............................................................... 126 15
B e r l in ,  17 sierpnia 1898

Banknoty a u stry a ck ie ..................................... 169 95
ićrótki WieJei .......................... 169 80
Banknoty r o sy jsk ie ..........................................
Saótk! W a r s z a w a ..........................................

216 21
215 90

41/,#  Listy P olsk ie .......................................... 101 30
Renta w ło z k a ..................................................... OJ bO
A’ jye kredytowe anztryrckie.......................... 226 62
B ble U lt im o ................................................ 316 25

W ie d e ń ,  17 sierpnia 1598.
Spiijtus gotowy . . . 19 70
Cena nańy ................................................ lr 50
Pszenica na je&.en 8 15
Żyto aa jesień ..................................................... 6 72
Owies na j e s i e ń ............................................... 67
S “k u ru d za .......................................................... b 3u

Cannlk Izby handlował 1 aron■y-
słowa] w Krakawlo.

z d. 17 sierpnia 1898 r. godz. 1-sza w południe.
Złr. wal. austr.

1. Walały. płacą żądają

Buble p a p ie r o w e ........................... 126 85 127 50
Mark4 n iem ieck ie .......................... 58 65 59 —
Franki papierowe . . . . 47 35 47 70
20-ts frankówki w złocie . . . 9 50 9 56

II. Usty Zastawne.
5%  Listy zast. prem. Banku kip. 
41,  % Listy zastawne Banku hip.

110 — U l —
100 25 *01 25

4% n n n . n 96 75 97 50
4V, % Listy zastawne Banku kraj. 100 75 101 50
4% n n n n 98 — 98 60
4% Listy zast. gal. Tow. kredyt.

97 98ziem. nieok.......................... ..... - 10 to
L. zast gal, T.kr.ziem. 41-letnie 97 75 98 75

4 % L. zast gal- T. kr. ziem. 56-letnie 95 75 96 50

III. 0bli«aoys 1 pałyozM.
1%  Galicyjskie ooligacye propinaa, 97 75 98 75
a % P( tyczka krajewa z r. 1873 . — — _ —

Pożyczka kroowa z r 1393 . *7 25 98 25
K% Pożyczka miasta Lwowa . . 95 £0 96 25
5%  Obligaeye komun. Banku kraj. 10'. 25 103 25
4*/» % n Ił n n 100 _ _ _
4 *  Obligaeye kolejowe . . . . 97 50 98 50

IV. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . . 27 _ 28 _

„ „ Stanisławowa . . i l — 55 —

V. Akeya.
tkeye Banku kredyt, wt Lwswie. — — — —

n ińpOt. „ 381 — 386 —
n Galie, ma handlu i
przemy*!., w Krakowie . . . 207 50 212 50

Akcye kolei Karola Ludwika . . 210 75 212 75
„ kolei Lwow-Cserniewua Joaay 292 25 294 —

kurw są notowane ke* ksponu Maięoefo, który się oMlcoa 
osobno.



4 Nr. 187. N O W A  R E F O R M A . Kraków 18 Sierpnia 1898.

| Griedera materye jedwabne
są, za eo się poręcza, najlepsze, trwałe, grlyż farbowanie jest bardzo starannie uskute­
cznione. Wspaniałe nowości można otrzymać po rzeczywistych cenach fabrycznych wolne 
od cła i opłaty pocztowej tylko wprost do domu. Tysiące pism z uznaniem. W jakich 
kolorach życzy sobie Pani próbek ? 143 6 0

Związek fabryczny dla inaterj j jedwabnych

Adolf Grieder& C'6 , kr. nadw. dost., Zurych (Szwajearyai.

§ f i Ł E P
przy placu Matejki L. 6

obecnie przez Wgo Mildnera na 
hurtowny i częściowy handel tow a­
ró w  koloniainych i norymbergskicn

zajmowany, jest od 13402?

1 października b. r. do wynajęcia.
Wiadomość w handlu 

W . E. BOCHNAKA & J. K AS PAR A
Kraków, Szpitalna 26.

W Zakopanem
staeyi klim atycznej w Tatrach

ZAKŁAD
dla młodzieży męskiej.

Dostatnie, zdrowe utrzymanie leczenie 
klimatyczne, nauka przygotowująca do 
egzaminów i języki obce. Pobyt przez 
zimę i lato. Program i bliższe szcze­

góły na miejscu lub listownie.
A dres: Ludw ik Sswejgler, Zako­

pane, ul. Chałubińskiego 1. 15.
1339 1 5

L. 83185. 1347

K o n k u r s .
W obrębie galicyjskiej krajowej 

Dyrekcyi skarbu jest do obsadze­
nia kilkanaście posad asysten­
tów technicznej kontroli 
skarbowej. Asystenci przyjęci 
zostaną na razie prowizorycznie za 
kontraktem służbowym, a po upły­
wie jednorocznej, a w miarę oko­
liczności dwuletniej zadowalniającej 
służby za kontraktem zamianowani 
będą rzeczywistymi urzędnikami 
państwowym: w XI. klasie rangi.

Asystent technicz. kontroli skar­
bowej przyjęty prowizorycznie za 
kontraktem służbowym pobit rać 
będzie zwyczajne pobory urzędni­
ka państwowego KI. klasy rangi 
(płacę i dodatek aktywalny), w ra­
zie zaś jeżeli przeznaczony zosta­
nie do stałego dozorowania przed­
siębiorstw, kontroli skarbowej pod­
legających. jak n. p. wolnych skła­
dów na wódkę, cukrowni, browa­
rów7. rahneryj olejów mineralnych 
itp , przez czas użycia do tej służ­
by w miaro postanowień statutu 
organizacyjnego zamiast dyet, ko­
sztów podróży, względnie tak zwa­
nej należytośei za chody, roczny 
ryczałt, którego wysokość w każ­
dym poszczególnym wypadku ozna­
czoną zostanie, a który najmniej 
250 złr , a najwięcej 400 złr. ro­
cznie wynosić może.

Wymogi do osiągnięcia posady 
asystenta technicznej kontroli są:

1) Obywatelstwo austryaekie.
2) Nieposzlakowany charakter.
3) Nieprzekroczony 40 rok życia
4) Dokładna znajomość języków 

krajowych i języka niemie­
ckiego.

5) Dowód ukończenia chemiczno- 
technicznego oddziału w je­
dnej z austryackich szkół po­
litechnicznych i złożenia pier­
wszego egzaminu państwo­
wego co najmniej z klasyfl- 
kacyą „uzdolniony” .

6 j Co najmniej dwuletnie zajęcie 
przy technicznem kierowni­
ctwie browarów, gorzelń, cu­
krowni lub raiineryi olejów 
mineralnych.

Ubiegający się o posadę wnieść 
mają podania należycie udokumen­
towane w przeciągu czterech ty­
godni do Prezydyum c. k. krajo­
wej Dyrekcyi skarbu we Lwowie.

G. k. krajowa Dyrekcya skarbu.
Lw ów , dnia 5 sierpnia 1898 r.

Herbert.

Mała dzierżawa.
Folwark o 200 morgach i z dobremi 
budynkami wypuszczę z wiusną 1899 
roku katolikowi w dzierżawę za 6 0 0  
złr. —  A dres : A  m iejski, w T y  

skow ie, p. B aligród.
1349 1 3

C y o -fo | * | # J  na wieś, wiernej, trze- 
O Ł a l a l  l\l źwej, zdrowej, poszuku­
je Józefa m iejska w Tyskow ie, 
p. Baligród. 1348 1 3

Poszukuje b1q

D ZIERŻAW Y A P TEK I
w Galicyi.

Łaskawe zgłoszenia proszę adre­
sować: Stanisław itasowski 
w Grybowie. 1323 5 5

Ostrzeżenie.
Protokołowany i zarejestrowany przez 

nas, a przez wielu najwybitniejszych 
znawców uznany jako odwaniający, 
a zabijający do szczętu zarazki cho­
leryczne, tylusowe i inne, największego 
wzięcia używający

„Humus“
mimo krótkiego trwania naszego przed­
siębiorstwa , tak dalece się rozszerzył, 
że niesumienna konkureneya podrab'a 
go już i naśladuje za pom ocą czar- 
nyck gatunków torfu , o ciężkiej 
wadze i usiłuje sprzedawać wielu 
P. T. Magistratom i Osobom  prywa­
tnym naturalnie po najtańszej cenie.

Jakiem  je st  znaczenie „ I Iu -  
m osu “ pod wzglętlem sanitar­
n y m , omówi Clzasopismo go­
spodarczo - przemysłowe „ B u ­
rnus11 w następnym N um erze, który 
wyjdzie dnia 1 sierpnia b. r.

Przeciw k o n k u ren cy i, szko­
dzącej naszej sław ie , naśladu­
jącej nasz i2<5 5 5

„Humus”
w celach zysku, wystąpimy z całą 
surow ością w myśl prawa ochron­
nego dla marek ochronnych i patentów.

„Humus**
„Spółka wyrobu patent, proszku roślinnego"

w K r a k o w i e .

otrzymuje się przez użycie B rem a twarzo­
wego I. Wiśniewskiego, który w prze­
ciągu kilku dni usuwa piegi, Mszale. wągry 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, białą

W Krakowie skład: J. Wiśniewski, Stra- 
iom 7 , drogueryii wf Lwowie s Fridrich 
i Beacoek, ulica Hetmańska NIr. 4 ; w Bo­
chni: Jan Michnik, droguerya. — Z powodu 
licznych podrabiać uprasza si« wyraźnie żądać. 
„Krem Jakóba Wiśniewskiego , magistra f.irms- 
oyi“ . N ło t k  ftO c e n t ó w .  1235 72 0

piętro,
składające się z 8-miu Dokoi, kuchni, 
przedpokoi etc., w Rynku głównym, 8

każdego czasu do wynajęcia.
Wiadomość 9Jl 18 0

w handlu Edwarda Fuchsa.

P i e g i
| plamy i 11111“ '■'yrznliy skórne znikają ju l w 7 j 
I dniach zu, “tnii r be’, powrotnie po użyein zna-1 
I komitego nieszkodliwego kremu Ambro­

wego D r« Chrisioffa. 
Prawdziwy jest tylko we flasz«jzkacb, zie- j 

\ lonym lak’ om zapieczętowanych. 465 46 4 8 1 
Cena 80 centów.

| Główny skład we Lwowie w aptece pod \ 
i „srebrnym orłem“ Zygm. Ruokera, w K rić  1 
1 bowie w aptece W. Redyk* i E. Hellera, 
j w Brodach w aptece L. Kalllra.

# o o o e o e o o c o e o e f i G 9 9
•  B U * %  |
A  O k m lODm mm K oananm  #

* p róbow ane  n r . . .  . . . . .  ®* f AKII a

ml
s r w - r a i  in .o D n w an e  p rzez „ i u  
^ > | A kademi ą  m edyczną 

9  ’v P a ry ż u , a dop tow ane!
w ^ “ * ? ^ p r z e z  ru r m u la rz  offl

clalny francuzkl, s a n k - ______
ctonowane przez radę n u  9  

Medyczną w Petersburgu ^
2  Po-iadającerdwnoczełnie własności Jodu Z  
W  i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we •  
^wszystkich rod jajach chorób, jrtóre wywo* 9
S łuje zarodek skrofuliczny ipuchliny. zatka- 9  

nie hanałow, humory, etc ) slabolci, prze- A  
ctw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie Z  

9  bezskuteczuem, w Chlorozie (bladaczce), V  
9  wLeucorrhee (butych upławach), w Ame- 9  
m  norrhee [zatrzymanie zuoelne lub czficio- 9

•  we regzMarnoici), w Suchotach, w Syfilis Q  
organiczne, etc. Ostatecznie podają one w  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- 9  

^  czaj silny, do podżywiania organizmu i do ^

•  wzmacniania konsty-Uifi limfatycznych a  
słabych lub < .tabionych. 9

O  N.B.— Jol nieczystego iub zepsutego 9  
9aelaza, jest lekarstwem mepewuem, roz 9  
A  drzaini* ącem. Jako ,dowód czvsiości t £  
2  autentyczności prawdziwych Pigu’ek a  
9  Blanca-da, żądaó nalez> naszą pieczęć n* J  
9  srebrze i podpis nasz ni- / / /  Q
9  niniejszy położony u spo- &

I du zielonej etykiet-

"  A ptekarz w  P a ry ż u ,  r u k  b o h a p a p T i ,  4C ^9  V WYSTRIKOAC SIĘ FAŁSZERSTW, 9
9 » * 9 9 9 9 9 9 * * * * N 9 9 * f ‘

J52 33 0
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K A U H I T .

Z  polecenia Wysokiego Sejmu urządził 
Krajowy Zarząd sprzedaży soli składy

KAINITU
w następujących miejscach: w Biały, Bełzie, 
Bochni. Brodach, Brzesku, Brzozowie, Chodo- 
rowie, Chrzanowie, Dębicy, Gorlicach, Grybo­
wie, Jarosławiu, Jaśle, Jaworowie, Kamionce 
Strumiłowej, Kolbuszowy, Krakowie (Związek 
handlowy Kółek rolniczych ul. Pijarska 4), 
Krośnie, Limanowy, Lubaczowie, Lwowie 
(Związek handlowy dla Kółek rolniczych 
i sklepów wiejskich ul. Pańska 22), Łańcucie, 
Mielcu, Mościskach, Myślenicach, Nowym Są­
czu, Oleszycach, Przemyślu, Radziechowie, Ra­
wie, Rohatynie, Rozwadowie, Rzeszowie, Sam­
borze, Sędziszowie, Sieniawie, Sokołówce, Sta­
nisławowie, Stryju, Tarnobrzegu, Tarnowie, 
Wadowicach, Wieliczce, Złoczowie i Żyda- 
czowie.

Składy te połączone są z krajowemi za­
stępstwami sprzedaży soli i zaopatrzone są ta­
blicą i herbem krajowym.

Obowiązane one są sprzedawać kainit 
w każdej żądanej ilości od 1 cetnara metr.
począwszy i bez żadnych formalności.

\\  agonami dostarcza kainitu, bez dorfl- 
Chowania żadnej prowizyi, krajowe Biuro spę­
dy cy i soli i kainitu w Kałuszu.

Biuro to, jak również Krajowy Zarząd 
sprzedaży soli we Lwowie, dostarczy na żąda­
nie bezpłatnie wszelkich wyjaśnień, blankietów, 
kart zamówień i broszurki traktującej o uży­
ciu kainitu, a zawierającej zarazem potrzebne 
daty, z pomocą których każdy zamawiający 
bez trudności może obliczyć, ile go kainit ko­
sztować będzie. 1338
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Od daw ien daw na ze swe) dobroci I zapachu znaną praw dziw ą
H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą

zbioru majowego amatorom tejże poleca handel
W .  A D A M O W I C Z A

■ w  B r o d a c h  na pograniczu rosyjskiemu 21 b5 0
I funt ..Familijnej” bardzo d o b r e j ...................................... 1.40
1 ant „Melange de Moskaa”  w oryg. opak., najlepszej . 2.50
1 funt „Imperial”  cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50
I funt .Wyslewków z najlepszych herbat kwiatowych . . 1.20
Znakomitej Kawy „Ceylon”  franco 5 k i l o ...............................9.50

era
a
N
9
3
a
«

O d z n a c z o n y  n a j w y ż s z y m i  n a g r o d a m i

A n d  e l ' a
proptzek gamorstci
■ iimiii ■

Znak ochronny. zabija z pewnością
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrówki, stonogi, moliki ptasie, wogóle wszelkie owady.

Prawdziwego dostać można w K rakow ie u B eim a i Spółki, 
Rynek 37, linia A — B ; w aptekach: E. H e lle r a , W ik t . B ed yk a , 
OT. Fronia, K onst. W iszniew skiego; w handlach: A  H aw ełk i, 
W ilh e lm a  Eilbaiim a, tudzież w składach wszędzie, gdzie się znaj­
dują napisy Andela. — Fabryka: J. Andel, Praga, I . 1328 2 10

-Q-€>śO*-G-Q-Q-Q-Q"€><
K. K IE U ^iK I ̂ „33̂ .°^ ;

poleca wielki wybór lornetek te a -  
trnlnyołi i  polowyoh, po

bardzo niskich cenach, mianowicie: 
Teatralne czarno emai. złr. 3 90, 4 50, 5*25, 6-25 

„ niklowane . . . złr. 4 50, 5 25, 5 ’50
„ aluminiowe . . . złr. 650 , 7 50, 8’—
,  oprawa z konchy złr. 6 50, 7 25, 81— , 10 —

Polowe czarno emaiiow. złr. 6 ’75, 7 50, 8 -— , 8 50 
„ nikl. 8 szkieł „Alpenglas* złr. 6-— , 850
, alumin 8 szkieł „Aipenglas* złr. 11'—

Ceny rozumią sią sr- skórkow. futerałami 
a przy potowych. i z paskiem. 1 100  30 o

Wagi wodne budowlane 25 cm. złr. — -70
„  60 , , 1 - - .

i metrowe złr. 2-80 do 4 50.

I

»» »  Miary 2Qto

Bardzo wielka iloić 
osób polepszyła swoje zdrow ie 

5 takowe utrzymuje przez uiywanie

'p ig u łe k  p r z e c z y s z c z a ją c y c h
D- CAUVIN’A

ńrodek popularny od dłuższego czasu, ekono- 
, miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusuwać prawie we wszystkich chorobach eliro- 

I nicznych jakoto : liszaje, reurmtyzmy. przestarzałe 
i katar\, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 1 

gruczoły, osłabienie nerwów, brak aperytu, w 
wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 

V trawieniu i powolnem funkeyonnwaniu żołądka./

P I G U Ł K I  CA U V  I N  są do nabycia we 
wszystkich większych aptekach twiata,

„  u> P A R Y Ż U  :  J
Faubottrg Saint-Denis, 147

154 33 0

Pora letnia i jesienna 1888.
Prawdziwe berneńskie materye

Odcinek 3 - 1 0  m t r .  
d łu gi, na całkowite 
ubranie męskie wy­
starczający, kos. tuje 

tylko

złr. 2-95, 3*70, 4*80 z dobrej nftłwdziwfll
złr. O* — z lepszej »
złr. 7*75 z wybornej W Im IW
złr. 9* — z bardzo wybornej 
złr. 10*00 z prze wy bornej OWCZBji

Odcinek na czarne ubranie salonowe lO złr. Materye na zarzutki, pakłaki (lodeny) d li
turystów, wyborne czesanki (kamgarny) itd. itd, , wypyła do cunach fabrycznych znany

zt swej rzetelności i sumienności taoryczny skiad sukna

^ ie g ^ e l- Im lio f  w H e r n ie  (Morawy).
Próbki za darmo i upłalnie. Dostawa ściśle podług obranej próbki poręczona.
Korzyści dla prywatnych odbiorców z zamawiania materyj wprost u powyższej 

firmy na miejsca fabrycznem są znaczne. 715 59 60

Wyższa szkoła handlowa w Krakowie
rozpoczyna z dniem 1 września b. r. nowy rok szkolny, z rzędu siedmnasty. 

Szkoła ta obejmuje trzy oddziały, a mianowicie :
J  i i w y A s i i  przeznaczony jest dla tych m łodzieńców.

U l l U Z I d l  Y / j Ł & Ł j  którzy zamierzają poświęcić się zawodowi 
handlowemu w większych zakładach handlowych lub finansowych. Program 
naukowy rozłożony na trzy lata jest następujący:

Knrs I .  Języki: polski (4 g ) ,  niemiecki f5 g.\ francuski f5 g ), matematyka (3 g,), 
rachunki kupieckie (3 g.), fizyka (2 g ), geografia (2 g .1, historya (2 g.), nauka o handlu (1 g ), 
ćwiczenia k.' itowe ( l  g ), kaligrafia f 2 g ;  — nadlo nadobowiązkowo: stenografia f2 g^

Knrs II. Języki: polski (3 g ), niemiecki (4 g.), francuski (4 g.), matematyka (2 g.), 
.achunki kupieckie (2 g.), fizyka (2 g.J, chemia i towaroznawstwo (2 g ), geografia (2 g->, nauka 
o handlu (2 g .), prawo wekslowe (2 g.), buehalterya (2 g .l, kaligrafia (1 g )  -  nadto nadobo­
wiązkowo : stenografia (2 g ), język angielski (2 g.).

Knrs III. Języki: polski (3 g ) ,  niemiecki (4 g ), francuski (4 g ) ,  matematyka ( i  g.), 
rachunki kupieckie (2 g.), towaroznawstwo (2 g.), geografia (2 g ) ,  historya (2 g.), prawo har ■ 
dlowe (2 g ) ,  buehalterya (1 g .) , kantor wzorowy ( 4 g l ,  korespondeneya handlów a (2 g.), 
ekonomia społeczna (2 g )  — nadto nadobowiązkowo: j zyk angie'ski (2 g ), stenografia.

Uczniowie wstępujący na ten oddział szkoły handlowej mają się wykazać 
metryką urodzenia i świadectwem IV. klasy gimnazyalnej lub realnej, lub też 
muszą się poddać egzaminowi wstępnemu w zakresie nauk IV. klasy {•■mna- 
zyalnej z wyjątkiem języków łacińskiego i greckiego. Uczniowie trzeciego 
kursu poddaja "się z końcem roku egzaminowi głównemu, z którego otrzy­
mują osobne świadectwo.

* Nauka odbywa się codziennie od godz. 8 — 1.
Starania o przyznanie uczniom wyższego oddziału prawa do jednorocznej 

służby wojskowej są w toKU.

/ i J J . J . l  n i 7 Q 7 V  szkoły handlowej przeznaczony jest dla 
U U U £ l d 1  l l l £ b £ y  młodzieży pracującej w handlach i ma na 

celu uzupełnienie naukowe praktyki handlowej uczniów. Program naukowy 
rozłożony na trzy lata obejm uje:

Knrs I. Języki: polski ( i  g ) ,  niemiecki (4 g ), rachunki kupieckie (3 g.), geografia 
( l  g J, kaligrafia (2 g.)

Kara II. Języki: polski (2 g.), niemiecki (3 g ) ,  rachunki kupieckie (I  g.) nauka o 
handlu wekslach ( i  g.), buehalterya i ćwiczenia kcnh.wo U g ) .  geografia (2 g ), kaligrafia ( I g )  

Knrs III . Języki: polski (2 g ) ,  niemiecki (3 g.), raebuuki kupieeaie (1 g.) nauka 
o handlu i wekslach ( l  g ) , buehalterya i ćwiczenia kontowe (2 g ) ,  korispondeneya (1 g ) ,
geografia (1 g ) ,  kaligrafia (1 g ).

Uczniowie wstępujący na ten oddział mają się wykazać: metryką u ro ­
dzenia i świadectwem ukończonej 4 klasy szkoły 1 d o w e j. lub też muszą się 
poddać egzaminowi wstępnemu w zakresie nauk IV. kl. ludowej.

Nauka odbywa się codziennie od godz 2 —4 po południu.

3) Wieczorny kurs uzupełniający do uzupełnienia
wykształcenia osobom  dojrzałym , pracującym samodzielna w zawodach han­
dlowych lub finansowych. Program naukowy ogranicza się jedynie lo nauk 
ściśle zaw odowych, głównie buchalteryi, prawa wekslowego i t. d. Wykłady 
odbywają się codziennie od godz. 7— 9 wieczór-

Wpisy do wyższej szkoły handlowej odbywają się w dniach 1, 2 i 3 wrze­
śnia, a tu: do oddziału wyższego i kursów wieczornych w godzinach od 10
do 12 przed południem, do niższego zaś od 2 — 4 po południu.

Bliższych wyjaśnień co do przyjęcia uczniów i L p udziela Dyrekcya pi­
semnie lub ustnie w godzinach urzędowych codziennie od godz. 9 — 10, ulica 
Sienna Nr. 16, I piętro. ' 1 2 s

Kraków, dnia 8-go sierpnia 1898 r.
Dyrekcya wyższej szkoły handlowej.

2)

ZAKŁAD JUBILERSKI
A  r m at o w  ic z  a

(R ynek głó w ny N r. 17 w  Krakow ie)
poleca swój Magazyn wyrobów

Z ł o t y c h  1 w r e l M T i y  c  l i ,
Przyjmuje wszelkie zamówienia na wyprawy ślubne, 
zamiany i reparacye po cenach umiarkowanych.

Srebro chińskie po cenach fabrycznych,

Uskutecznia
56 50 52

Eksp&dycya ogłoszeń
H en ryka Schalka

w W iedniu, I., W ollzeile 11,
założona w roku 1873,

przyjmuje

o g lo & zen ia  w s z e lk ie g o  r o d z a ju
do w szystkich  dzienników  krajow ych i za g ra n ic z n y c h ,  jakoteż 
i inne środki p u bllk a cyl, pod w erunkam l nader przystgpnem l.

Katalogi dzienników i zestawienie cen wysyła bezpłatnie.
Ner telefonu 8 0 9 . — K ontu pocztowej kasy oszczędności

Ner 8 0 4 .3 1 6 . 767 7 o

GRAND-HOTEL NATIONAL, Taborstraase 18.
Z dawien dawna znany hotel familijny, dnowiony 200 pokoi od 1 złr wzwyż wraz z obsługą 
i światłem. Łazienki, c. k urząd telegraficzny i “taeya telefoniczna w domu. Korzys .. położenie 
dla zwi uizających wystawę jubileuszową. W czasie wystawy ceny nie są podwyższone. Dworce 
kolejowe i przystanek żeglugi parowej tuż w pobliże Tramwaj i omnibus z przed domu we

wszystkich kierunkach. <bb Id lb
W y b o  r n a  r e e t a u r  i n y a .

W inda do wyciągania osób. F. OT. Mayer, właściciel.

Z Dn karni Zaiąakowej w Krakowie. Papier z fabryki Braei Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A Szyjewslri-


